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S Ł O W A  PRAW DY
Szanowny Towarzyszu Redaktorze.

W ciągu lat dziesięciu byłem świadkiem 
często powtarzających się tarć pomiędzy 
Jaworowskim a władzami partyjnemŁ 
Tarcia te niekiedy doprowadzały do wiel­
kiego naprężenia wzajemnych stosunków 
i z biegiem czasu wciągnięta została w te 
tarcia cała organizacja okręgu warszaw­
skiego. Istotmem podłożem tych tarć by­
ła stała dążność Jaworowskiego do cał­
kowitego uniezależnienia organizacji war­
szawskiej od wpływów władz partyjnych, 
jakkolwiek od września 1918 roku Jawo­
rowski wchodzi w skład Centralnego Ko­
mitetu. Zatarg Jaworowskiego z Partją 
do ostatniej chwili nie miał charakteru 
tak głębokich różnic ideowych, które 
możnaby uznać za dostateczny powód do 
wszczęcia akcji rozłamowej. Ponieważ 
obecnie uzasadnia się „rozłam" przede- 
wszystkiem względami ideowemu, przytem 
. rozłamowcy" powołują się na chlubną 
przeszłość P. P. S. i  Frakcji Rewolucyjnej, 
a nawet pod egidą ,daw nej Frakcji Re­
wolucyjnej" zwołują Kongres własny, sta­
wiając Partji zarzuty sprzeniewierzenia 
się ideałom walki o Niepodległość, uwa­
żam za stosowne przeciwstawić się tego 
rodzaju zarzutom.

Ostre zarzuty ł gwałtowne napaści 
na  C.K.W. i tak tykę  Partji, podno­
szone w ostatnich czasach — przed 
rozpoczęciem jawnej rozłamowej ak­
cji — w prasie „sanacyjnej", obecnie 
zaś po dokonaniu próby rozbicia P ar­
tji na zebraniach i na łamach „Przed­
świtu" są tak  pełne przewrotności, 
że uważam za swój obowiązek zabrać 
w tej sprawie głos.

Akcję wszczętą przez b. W.O.K.R. 
uzasadnia się tedy głębokiemi różni­
cami ideowemi, rzekom o oddawna 
nurtuiącemi w łonie Partji, jakoby 
na tle połączenia w Partji zwolenni­
ków dwuch krańcowo odmiennych i 
wzajemnie sobie wrogich ideologji: 
Socjalizmu niepodległościowego i ko­
munizmu. Jak  dalece tw ierdzenie 
.powyższe jest bezsensownem, dowo­
dzi tego sam fakt, że grupa Jaworow­
skiego, zarzucając kierownictwu Par­
tji „komunizm", równocześnie, jako 
główny powód potęp ien ia  C, K. W. 
wysuwa udział Partji w Rządach koa­
licyjnych oraz popieranie Rządów Si­
korskiego i Grabskiego. Ze względu 
na to, że przy stawianiu tego zarzu­
tu grupa Jaworowskiego zupełnie nie 
liczy się ani z praw dą historyczną, 
ani z faktem, że wydarzenia tam tych 
niedawnych lat są jeszcze przecież 
żywe w pamięci wszystkich, uważam 
za konieczne wykazać, jak dalece 
staw ianie „zarzutu" tego kompromi­
tuje samych „rozłamowców".

Niech więc odpowiedzą na py ta­
nia: czy potępiają właśnie udział w 
koalicyjnym Rządzie Obrony Pań­

stwa, powołanym w lipcu 1920 roku, 
a więc w pamiętnych dniach, kiedy 
ważyły się losy Niepodległości Pol­
ski, a kiedy tow. Daszyński wszedł 
do Rządu tego, jako wicepremjer, na 
mocy jednomyślnej uchwały władz 
partyjnych? Czy może za „zdradę"

dzień 16 grudnia, kiedy sto tysięcy 
robotników warszawskich, idąc za 
trumną tow. Kałużyńskiego, dowie­
działo się o zamordowaniu prezy­
denta: dzień ten mógł być począt­
kiem wojny domowej. Czyż tedy 
grupa Jaworowskiego czyni zarzut

TOMASZ ARCISZEWSKI
wódz Organizacji Bajowej P. P. S. i Pogotowia Bojowego P. P. S. czasu

okupacji,
dzisiaj opiekun dzieci robotniczych i współkierownik odrodzonej Organizacji

Warszawskiej P. P. S.

Socjalizmu niepodległościowego po­
czytują udział tow. Barlickiego w R a­
dzie Obrony Państw a w 1920 roku, 
albo wysłanie na rokow ania pokojo­
we z Rosią tow. Barlickiego i tow. 
Perła? Czy może tą  zdradą było 
tworzenie robotniczych bataljonów 
obrony Niepodległości w chwili, gdy 
armja polska pod naporem  wroga co­
fała się aż pod rogatki W arszawy?

Niechaj przypomną również sobie 
warunki, w których w grudniu 1922 
roku pow stał Rząd Sikorskiego po 
tragicznych wypadkach, spowodowa­
nych wystąpieniem  bojówek „naro­
dowych”, a zakończonych śmiercią 
pierwszego prezydenta Narutowicza. 
Bo przecież wszyscy pamiętamy

Partji, że w dniu tym C.K.W, nie rzu­
cił hasła wojny domowej i że udzielił 
poparcia Rządowi Sikorskiego, któ­
rego zresztą moralnym swym auto­
rytetem  podtrzym ał również m arsza­
łek Piłsudski, zostając szefem szta­
bu generalnego?

Czy może szkodę przyniosło spra­
wie Niepodległości i klasie robotni­
czej Polski poparcie, udzielone Rzą­
dowi Władysława Grabskiego, W szak 
zadaniem Rządu tego było zatrzymać 
coraz gwałtowniejszy spadek pienią­
dza polskiego, który to spadek naj­
dotkliwiej odczuwała doprowadzona 
do ostatniej nędzy klasa robotnicza, 
a z którego bogaciły się burżuazja i 
spekulanci. Rząd Grabskiego za sta­

bilizację pieniądza zwalczały właśnie 
klasy posiadające. I nic dziwnego. 
Przecież po załam aniu się złotego 
znowu rozwielmożniła się spekula­
cja i znowu spadła rzeczywista w ar­
tość zarobków robotniczych. Czy 
przy tych w arunkach należało wal­
czyć w jednym szeregu z burżuazja 
przeciwko reformie walutowej Grab­
skiego?

Najbardziej jednak przew rotnym  i 
cynicznym ze wszystkich zarzutów 
wysuwanych przez grupę Jaworow­
skiego jest zarzut o udział w Rządzie 
Koalicyjnym przed przew rotem  ma­
jowym. W szak uchw ała o udziale 
Partji w tym rządzie przeprow adzo­
na została głównie głosami naszej 
t. zw. „prawicy", zarówno w klubie 
Z. P. P. S. jak i w C. K. W. W szak 
bezpośredni udział w tym Rządzie 
wzięli tow. Ziemięcki i Jędrzej Mo- 
raczewski. A gdy po paru miesią­
cach m inister Moraczewski zażądał 
od władz partyjnych, aby go odwo­
łały z Rządu, wówczas przy popar­
ciu swoich zwolenników z Okręgo­
wego Kom itetu W arszawskiego w ła­
śnie poseł Jaworowski zabiegał o de­
sygnowanie jego na opuszczone przez 
Moraczewskiego stanowisko M inistra 
Robót Publicznych. W ysłano jed­
nak tow. Barlickiego wbrew iego wo­
li, gdyż większe aniżeli Jaworowski 
dawał gwarancje, że będzie nieustę­
pliwym w przeprowadzaniu w arun­
ków, postawionych przez P. P. S, 
przy wstępowaniu do Rządu oraz 
gwarancje wystąpienia z Rządu, gdy­
by warunki te nie były wykonane. 
W arto przypomnieć również i o tern, 
że w Rządzie tym obok towarzyszów 
ministrów zasiadał m inister Żeligow­
ski, który  był mężem zaufania Pił­
sudskiego i k tóry niem ałą rolę ode­
grał w umożliwieniu przygotowań do 
przew rotu majowego.

Ze wszystkich przytoczonych przy­
kładów stosunku Partji do zagadnie­
nia Rządu wynika niezbicie głęboka 
troska o losy Państwa. Jakże źle 
świadczy o grupie Jaworowskiego, że 
właśnie tej troski o losy Państw a wy­
piera się i wstydzi w imię przystoso­
wania się do nastrojów dzisiejszego 
obozu rządowego, czerpiącego swoją 
„idęologję" przeciw wszystkim Rzą­
dom ze słów rzuconych przez m ar­
szałka Piłsudskiego w chwili rozgo­
ryczenia. Partja  tej przeszłości swei 
nie w yrzekała się nigdy i nie wyrze­
knie się, chociażby Jaworowski we­
spół z „Przedświtem" i innemi gaze­
tam i „sanacyjnemi" twierdził, że 
przeszłość ta  szkodliwą była dla Nie­
podległości i Socjalizmu, chociażby 
twierdził, że w przeszłości tej we 
władzach partyjnych w większości

byli dawni „lewicowcy" i „zamasko­
wani komuniści".

Pozostaje jeszcze do omówienia 
spraw a stosunku Partji do rządów, 
„pomajowych".

W  okresie przedmajowym stosu­
nek Partii do każdego Rządu układał 
się na podstawie sytuacji w kraju % 

stanowiska Rządu wobec Partji. Po 
przew rocie majowym Rząd podjął 
walkę ze wszystkiemi partjami, nie 
szczędząc również i P. P. S. Rząd w 
poczuciu swej siły i niezależności od 
Sejmu i od stronnictw  nie liczy się z 
istniejącym układem sił w społeczeń­
stwie, lecz chce aby całe życie spo­
łeczne w Państw ie zostało podpo­
rządkow ane rządowym koncepcjom i 
zamierzeniom, których nikt ani od­
gadnąć ani przewidzieć nie zdoła. 
Stąd wynikają różne niespodzianki, 
iak wrogi stosunek do Sejmu, lub od­
sądzania od czci i w iary wszystkich 
bez wyjątku posłów, lub stwarzanie 
nowych stronnictw  rzekomo „bezpar­
tyjnych". Partja  nasza nie może jed­
nak stać się narzędziem tego lub in­
nego ministra, choćby był najbardziej 
idealnym człowiekiem. Partja  pełni 
odpowiedzialną rolę, stojąc na stra ­
ży interesów k la sy  pracującej. Partja  
socjalistyczna nie może być i nie jest, 
jak inne stronnictwa, związkiem, 
mniej lub więcej licznym jednostek, 
oczekujących na czyjeś wskazówki 
lub czyjeś zarządzenia. Partja  jest i 
zawsze będzie przejawem masowego 
ruchu i masowej świadomości całei 
klasy robotnicze? Polski. Jej linja 
przewodnia wypływa z jej posłannic­
tw a dziejowego, którem jest urzeczy­
wistnieni e ideału socjalistycznego w 
Polsce Niepodległej.

Zarzuca nam prasa „sanacyjna", że 
stosunek Partii do obecnego Rządu 
jest wrogi. W skazuje na przeszłość, 
kiedy byliśmy naw et współuczestni­
kami innych Rządów. Nie wie o tem, 
że stosunek Partji do Rządu jest 
czemś zgoła innem, niż stosunek do 
Państw a. Próba dokonania rozbicia 
ruchu robotniczego przy pomocy gru­
py Jaworowskiego, aczkolwiek nieu­
dana, napełnia mnie wielką troską. 
W idzę w niej bowiem dowód głębo­
kiego niezrozumienia dla roli klasy 
robotniczej w Polsce Niepodległej. 
W szak rola ruchu robotniczego, któ­
ry spełnił dziejową misję w walce o 
Niepodległość, k tóry ponosił naj­
większe ofiary w pierwszych latach 
utrw alania naszej Niepodległości, nie 
iest jeszcze skończona. Polska Partia 
socjalistyczna wzięła na siebie w imię
niu polskiej klasy robotniczej odpo­
wiedzialność za Państw o i jego losy. 
I tej odpowiedzialności się nie w y­
rzeknie.

Tomasz Arciszewski.
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PRZED NOWĄ SESJĄ PARLAMENTARNĄ
ZWOŁANIE SEJMU I SENATU

ZWOŁANIE SEJMU I SENATU 
NA SESJĘ ZWYCZAJNĄ.

Wczoraj przed południem przybył do 
gmachu Sejmu prezes Rady Ministrów 
p. Bartel i doręczył Marszałkowi Sejmu 
tow. Daszyńskiemu zarządzenie Prezy­
denta Rzeczypospolitej o zwołaniu Sej­
mu na sesję zwyczajną.

Zarządzenie to brzmi:
„Na podstawie art. 25 Konstytucja 

zwołuję Sejm do m. st. Warszawy na 
sesję zwyczajną od dnia 31 paździer­
nika 1928 r.

Warszawa, dnia 25 października 1928.
Prezydent Rzeczypospolitej 

(— ) 1. Mościcki.
Prezes Rady Ministrów

(— ) Dr. K. Bartel.
Zarządzenie Prezydenta Rzeczypo­

spolitej, zwołujące sesję Senatu w tym 
samym terminie złożył w kancelarji Se­
natu sekretarz Prezesa Rady Ministrów 
fcpt. Włodzimierz D ąbrow ski.

MARSZAŁEK SEJMU NA ZAMKU.
Zaraz po wizycie Prezesa Rady Mini­

strów Bartla Marszałek Sejmu tow. Da­

szyński udał się na Zamek. Rozmowa 
i  p. Prezydentem Rzeczypospolitej
trwała godzinę.

PIERWSZE POSIEDZENIE SEJMU.
Marszałek Sejmu tow. Daszyński 

zwołał pierwsze posiedzenie Sejmu ua 
środę dn. 31 b. m. o godz. 4 popoł.

Na porządku dziennym będzie pierw­
sze czytanie budżetu. Spodziewane jest 
krótkie przemówienie Premjera Bartla, 
poczem expose wygłosi Minister Skar­
bu p. Czechowicz.

W związku z rozpoczęciem sesji 
przywieziono do Sejmu preliminarz bu­
dżetowy.

PIERWSZE POSIEDZENIE SENATU.
Pierwsze posiedzenie Senatu odbę­

dzie się dnia 10 listopada r. b. w nowej 
sali przerobionej z dawnej sali Sejmu.

Będzie to zarazem otwarcie sesji 
Senatu, jak i uroczyste posiedzenie z o- 
kazji 104ecia Niepodległości Państwa 
Polskiego.

HOOVER
CZYNI OBIETNICE FARMEROM

Waszyngton, 27 października. (P. 
A. T.)^ Kandydat republikański na 
stanowisko prezydenta St. Zjedno­
czonych Hoover, oświadczył dzisiaj, 
że partja republikańska dojdzie do 
władzy, zostanie zwołana specjalna 
sesja kongresu w celu zbadania spra 
wy przyjścia z pomocą farmerom, o 
ile odpowiednia ustawa nie zostanie
uchwalona w czasie najbliższej se- «• sji.

JUGOSfcAWJA
BUDUJE FLOTĘ WOJENNA

Wiedeń, 27 października. (PAT.). 
Prasa podaje z Białogrodu, że rząd 
jugosłowiański zamówił we Francji 
dwie nowe łodzie podwodne, których 
budowa ma być ukończona w ciągu 
roku.

CZTERY SKARGI
PRZECIW WDOWIE PO RADICZU

Zagrzeb, 27 października. (A. W.). 
Przeciwko wdowie po Radtczu wniosła 
prokuratoria państwa do sąda cztery 
skargi o obraalę kilku ministrów, w pi­
śmie wysto9owanem przez nią do lig i 
Narodów.

Z. P. P. S.
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. od­

będzie się w poniedziałek 29 paździer­
nika o godz. 11 rano w gmachu Sejmu.

Obecność wszystkich towarzyszy po­
słów i senatorów absolutnie konieczna- 

Prezes: Marek.

KONFERENCJA MIĘDZYDZIELNICOWA 
ORGANIZACJI WARSZAWSKIEJ P. P. S.

We wtorek 30 b. m. o godz. 7 wiecz. | Nr. 7 — II piętro, odbędzie się 
w lokalu Związku przy ulicy Wareckiej

K onferencja  M iędzydzieln icow a O rgan izacji W arszaw sk ie j 
P . P. S.

Na Konferencję winny przybyć w peł- I Zarządy Kół P. P. S. 
nym składzie Komitety Dzielnicowe i I Egzekutywa Warszawskie

Organizacji P. P. S.

NIEMCY ZAPROPONUJĄ ZAŁATWIENIE 
PROBLEMU REPARACYJNEGO

Berlin, 27 października. (PAT.). 
Dzisiejsza prasa popołudniowa do­
nosi, że przedstawiciele dyplomaty­
czni Rzeszy niemieckiej, akredyto­
wani przy rządach francuskim, an­
gielskim, włoskim, belgijskim i ja­
pońskim złożyć mają w ciągu dni 
najbliższych odnośnym rządem pię­

ciu mocarstw zainteresowanych ofi­
cjalny wniosek rządu niemieckiego, 
proponujący zwołanie komisji rze­
czoznawców finansowych dla osta­
tecznego załatwienia problemu re- 
paracyjnego w myśl porozumienia, 
osiągniętego we wrześniu r. b. w Ge­
newie,



n— —w f wggagiia, za pazoziern.

ZBLISKA I ZDALEKA
KŁAMSTWO.

i Stary filozof francuski powiedział, 
źe dwie są rzeczy na świecie nie­
skończone: „dobroć boska i głupota 
ludzka". Jest bardzo wielu ludzi na 
świecie, którzy są głęboko przekona­
ni o pierwszej, jest znacznie mniej ta­
kich, którzy są przekonani o drugiej. 
Pojęcie głupoty nie iest proste. I 
kłamstwo należy do królestwa nie­
skończonego głupoty. Co się kłam­
cy nakłamią w życiu! Co się nałżą 
łgarze! Ludzie kłamią z lekkomyśl­
ności, z potrzeby, z przyzwyczajenia, 
kłamią i z natury. Są artyści kłam­
stwa, iak są artyści samorodni w grze 
na flecie albo poprostu na fujarce. 
S ą  ludzie, którzy nigdy prawdy nie 
mówią, nie mogą poprostu prawdy 
powiedzieć. Tych właśnie nazywa­
my artystami. Kłamią od dziecka, a 
gdy takie dzieci dostają się w ręce 
nauczycieli, którzy nie są wycho­
wawcami, zostają kalekami na życie 
ićałe.
; Mówimy — kalekami, albowiem 
Uważamy, że człowiek mówi z natu­
ry  prawdę. Może to illuzja, może to 
kwiatuszek z ogrodu Russa, który 
przecież uczył, że człowiek jest z na­
tury dobry, poczciwy i prawdomów­
ny, ale że go psuje społeczeństwo. 
Może  się mylił, choć mu uwierzyli 
wielcy Francuzi, którzy nie bali się 
wziąć go za Jana Chrzciciela W. Re­
wolucji. Fakt jest, ze ludzie przera­
źliwie kłamią. Ludzie na odpowie­
dzialnych stanowiskach, ludzie, mają­
cy świecić przykładem maluczkim, 
ludzie, którym ci maluczcy wierzą, 
idą za nimi, przysięgają na nich, na 
lich słowa, na ich zapewnienia, na 
ich zapowiedzi, proroctwa. Od tylu 
lat pracując na zagonie politycznym, 
zebrałem sobie setki spostrzeżeń, 
dotyczących kłamców politycznych, 
to znaczy ludzi, którzy w interesie 
politycznym, gotowi są wszystko po­
wiedzieć, każdego obełgać, każde 
kłamstwo popełnić, każdego oszukać. 
Dochodzą do takiej wprawy, że okła­
mują nietylko przeciwników, któ­
rych rozmyślnie w błąd wprowadza­
ją, ale okłamują najbliższych, którzy 
w uczciwości swojej, w poczuciu lo­
jalności wierzą im, oczywiście aż do 
czasu,  ̂ Przychodzi bowiem chwila, 
kiedy im wogóle przestają wierzyć.

Mam kilku znaiomych, którym ni­
gdy nie wierzę, jakkolwiek wierzę 
każdemu, kto nie dowiedzie postępo­
waniem swojem, że mu wierzyć nie 
należy. Jest to głęboka tragedja, 
gdy człowiek musi sobie powiedzieć: 
„Albert, którego uważasz za towa­
rzysza, jest obrzydliwy kłamca"... 
Chwilę^ taką, kiedy sobie w cichości 
sumienia taką prawdę powiedzieć 
musimy, możemy uważać za głębo­
ko, beznadziejnie smutną. Ale powie­
dzieć sobie musimy.

Wyobraźmy sobie, żeśmy byli zmu- 
.Pow êdzieć sobie, że Albert czy 

(wojciech są łgarze! Zaczynamy ich 
obserwować, zaczynamy zapisywać 
ach odezwanie się, ich sądy o ludziach, 
ach informacje. Sprawdzamy ich o- 
świadczenia i na marginesie notuje­
my ile jest w nich prawdy. Albert, 
powołując się na ministra, dowodzi, 
ze nasza linja polityczna powinna być 
taka a taka. Idę do ministra, który 
test moim kolegą szkolnym, pytam. 
Słyszę, że pierwszy raz słyszy imię 
Alberta, a jego nigdy nie widział, że 
nigdy nie mówił nic, coby zdaleka 
chociażby przypominało oświadcze­
nie  ̂Alberta, że mi jest bardzo 
wdzięczny, iż go odwiedziłem i pro- 

jsi, aby kategorycznie zaprzeczyć w 
lego imieniu w obecności Alberta. 
Czy^iIT.Y ^°. skwapliwie, korzystając 
z najbliższej okazji i powtarzamy, co 
nam powiedział minister. YC ŝzyscy 
patrzą na Alberta.
' Nic nie mówi. Udaje, że nie wie 
o co chodzi. Gdy już nie może prze­
czyć, woła: alboż to ja mówiłem, 
panie dzieiski, pamiętam, że te wy­
razy były powiedziane, ale ja je sły­
szałem, ja ich nie mówiłem,

I zaczyna się tasiemcowe kłamstwo 
na temat, że nie mógł tego powie­
dzieć, bo jego poglądy są wprost 
przeciwne i t. d.

, Nie sądźcie, że wypadek taki wpły­
nie na jego większą ostrożność. Prze­
nigdy. Będzie łgał dalej. Na minis­
tra, który żądał stwierdzenia praw­
ny, będzie odtąd wylewał pomyje, a 
mnie przy pewnej okazji powie: 
c ciałem dla was zdobyć stypendjum 
na wyjazd w celach naukowych (al- 
boź ,a was o to prosiłem?). Tak, pa­
nie dziejski, ale nie udało się. Balta­
zar tak gardłował przeciwko wam, 
dowodząc, że jesteście bolszewik, że 
sprawa została odroczona'*,.. Prawda 
jest zgoła mną. Nie było żadnej sora- 
wy. JNikt nie mówił o stypendjum 
dla mnie. _ Baltazar od roku mieszka 
w Londynie. Nie żądałem żadnego 
stypendjum. Było to kilkoprzesłan- 
kowe kłamstwo, sylogizm kłamstwa, 
zbudowany w cela pognębienia mnie

XXI KONGRES POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ
PROJEKT UCHWAŁY ZASADNICZEJ, OPRACOWANY PRZEZ PREZYDJUM C. K. W. W MYŚL WSKAZAŃ CENTRALNEGO

KOMITETU WYKONAWCZEGO
Zgodnie z uchwałą Rady Naczelnej 

drukujemy z  polecenia Prezydjum C. K W. 
projekt rezolucji t. zw. politycznej dla XXI 
Kongresu Partji.

Prosimy o nadsyłanie nam do druku 
wszelkich innych projektów, poprawek, 

uzupełnień i t. p. Red.

XXI Kongres POLSKIEJ PARTJI 
SOCJALISTYCZNEJ przyjmuje do 
wiadomości sprawozdania Rady Na­
czelnej i C. K. W. oraz sprawozdanie Z 
P. P. S.

Kongres stwierdza, że polityka kie­
rowniczych władz partyjnych w okresie 
ubiegłym odpowiadała najzupełniej pro­
gramowi i dążeniom POLSKIEJ PAR­
TJI SOCJALISTYCZNEJ, wyrażała je­
dnocześnie potrzeby istotne całego pol­
skiego Świata Pracy.

n.
Kongres stwierdza, że w ciągu dwuoh 

lat ostatnich nastąpił w Polsce bardzo 
znaczny wzrost wpływu klas posiada­
jących oraz żywiołów reakcyjnych spo­
łecznie czy politycznie i klerykalnych 
na politykę państwową. Równolegle ka­
pitał przemysłowy, finansowy i wielka 
własność rolna wyzwoliły się w bardzo 
znacznym stopniu od krępującego ich 
nacisku Państwa.

Dzisiejszy system rządzenia umożli­
wił, częściowo zaś wywołał, taki stan 
rzeczy. System ten zachwiał bowiem 
samemi podstawami demokracji parla­
mentarnej; śkrępował w praktyce, po­
przez udział czynny administracji pań­
stwowej w wyborach, poprzez samo­
wolne represje i konfiskaty, prawa i 
swobody obywatelskie; pomniejszył w 
rezultacie ogólnym — i to poważnie — 
oddziaływanie klasy robotniczej, mas 
włościańskich i pracowniczych na ży­
cie Rzeczypospolitej; system ten pro­
wadzi w konsekwencji do zupełnego u- 
suniecia Polski Pracującej od wpływu 
na bieg spraw społeczno - gospodar­
czych i politycznych kraju.

Dzisiejszy system rządzenia rozwinął 
się stopniowo w rodzaj dyktatury jedno­
stek i biurokracji, dyktatury nie podle- 
gającej kontroli parlamentarnej, tamu­
jącej kontrolę opinji publicznej wraz z 
nieodłącznymi skutkami: centralizmem
biurokratycznym, lekceważeniem i osła­
bianiem samorządu w życiu wewnętrz­
nym, tajemniczością w polityce zagra­
nicznej Państwa.

Klasy posiadające przez swój rosnący 
wpływ na Rząd i na Państwo usiłują po­

wstrzymać postępy ustawodawstwa spo­
łecznego, zahamowały wykonanie refor­
my rolnej, jako istotnej przebudowy u- 
stroju rolnego Rzeczypospolitej, dopro­
wadziły, łącznie z polityką administra­
cyjną zwłaszcza w województwach 
wschodnich — do dalszego zaostrzenia 
sprawy narodowościowej.

Ten przerost znaczenia politycznego 
kapitału, przemysłowo - finansowego 
oraz wielkiej własności rolnej,* przerost 
podtrzymywany sztucznie przez system 
rządzenia, a nie odpowiadający rzeczy­
wistemu układowi sił w społeczeó- 
twie, — uniemożliwia świadome i zde­
cydowane rozstrzyganie podstawowych 
zagadnień bytu oolskiego; świat kapita­
łu w Polsce zacofany technicznie i or­
ganizacyjnie, oparł swe zyski w pierw­
szym rzędzie na niskich płacach robot­
niczych i pracowniczych przy jedno­
czesnym podrażaniu produktów pierw­
szej potrzeby; „dzika“ parcelacja na 
wsi, nie zaspakajając nawet w drobnej 
mierze najpilniejszych potrzeb proleta- 
rjatu rolnego i małorolnego, — wzmaga 
bezrobocie i masową emigrację; kapitał 
finansowy ma charakter jaskrawo spe- 
kulacyjnv. W takich warunkach ani 
bezrobocie, ani kryzys gospodarczy nie 
mogą być w pełni przezwyciężone.

Z drugiej zaś strony niepewność poło­
żenia politycznego potęguje naturalne 
trudności gospodarcze; zakulisowe dzia­
łania różnych „mafji" demoralizują ży­
cie publiczne; postępowanie klesowych 
organizacji kapitalistycznych i ziemiań­
skich doprowadza do największego na­
pięcia wszelkie antagonizmy i zatargi 
społeczne^

m.
XXI Kongres POLSKIEJ PARTJI 

SOCJALISTYCZNEJ wyraża przeko­
nanie, że utrwalenie niepodległości Pol­
ski i rozwój jej — możliwie bez kata- 
strofąlnych wstrząśnięć — ku socjali- 

• stycznej organizacji produkcji i wymia- 
] ny, ku nowym formom kultury czło­
wieka, wyzwolonego od wyzysku jego 
pracy, — wymagają bezwzględnie od­
budowy demokracji politycznej, zapo­
czątkowania demokracji społeczno- 
gospodarczej, przeprowadzenia szeregu 
najpilniejszych reform społecznych, po­
między innymi: osiągnięcia kontroli
państwowej i społecznej nad produk­
cją oraz demokratycznej reformy rol­
nej, wydatnego podniesienia poziomu 
realnych płac mas pracujących, demo­
kratycznego rozwiązania sprawy naro­
dowościowej, niezwykle wytężonej pra­
cy nad podniesieniem ogólnego pozio­

mu oświaty i kultury poprzez rozwój je­
dnolitej świeckiej bezpłatnej szkoły w 
pierwszym rzędzie.

Kongres przypomina zarazem, że, jak 
uczy doświadczenie historyczne, klasy 
posiadające w Polsce są zbyt egoistycz­
ne społecznie i zbyt słabe, by mogły i 
chciafy wziąć na siebie obronę niepod­
ległości Rzeczypospolitej w chwilach 
rzeczywistego niebezpieczeństwa.

IV.
Wychodząc z założeń powyższych, 

Kongres ustala następujące zadania dla 
wysiłku Partji w okresie najbliższym:

a) Likwidację dzisiejszego systemu 
rządzenia na rzecz demokracji parla­
mentarnej, jako podstawy ustroju praw- 
no-politycznego Państwa,

b) Odparcie bezwzględne wszelkich 
zamachów na demokrację,

c) Zdobycie dla klasy robotniczej, dla 
mas włościańskich i pracowniczych od­
powiedniego wpływu na politykę pań­
stwową.

d) Osiągnięcie kontroli państwowej i 
społecznej nad produkcją, dalszy rozwój 
ubezpieczeń społecznych, w pierwszym 
rzędzie — osiągnięcie ubezpieczenia na
starość.

e) Ustalenie „minimum11 ustawowego 
płac robotniczych, wydatne podniesie­
nie poziomu realnych plac robotniczych 
i pracowniczych.

f) Reformę systemu podatkowego.
g) Przeprowadzenie reformy rolnej w 

myśl zasad programu Polskiej Partji 
Socjalistycznej.

h) Osiągnięcie bezpłatnej, jednolitej 
i świeckiej szkoły powszechnej, jako 
podstawy nauczania.

i) Rozwiązanie — w ścisłej współ­
pracy z partiami socjalistycznemi mniej­
szości narodowych — sprawy narodo­
wościowej w Polsce, według programu, 
sformułowanego w uchwałach XIX i XX 
Kongresów POLSKIEJ PARTJI SO­
CJALISTYCZNEJ.

k) śc iś le  pokojową politykę zagrani­
czną Rzeczypospolitej Polskiej, prowa­
dzoną pod nieustanną kontrolą parla­
mentu i zmierzającą do przywrócenia 
Protokułu Genewskiego, jako podsta­
wy stosunków międzynarodowych świa­
ta w ramach zdemokratyzowanej Ligi 
Narodów; w związku z tym pomniej­
szenie zbrojeń aż do chwili rozbrojenia 
powszechnego świata, utrzymanie sto­
sunków przyjaznych i zawarcie trakta­
tów handlowych z państwami sąsied­
niemu

Kongres oświadcza, że stanowisko

powyższe stanowi wskazania obowią­
zujące dla polityki Rady Naczelnej, C. 
K. W. i Z. P. P. S.; opozycja P. P. S. 
wobec dzisiejszego systemu rządzenia 
ma na celu zdobycie określonych u- 
chwałą niniejszą celów, niezbędnych dla 
jutra Socjalizmu i dla jutra Polski.

V.
Kongres stwierdza, że POLSKA 

PARTJA SOCJALISTYCZNA spoty­
ka, jak zawsze, na swej drodze do 
POLSKI SOCJALISTYCZNEJ poprzez 
POLSKĘ LUDOWA -  obok „pomajo- 
wego" systemu rządzenia — siły reak­
cji nacjonalistycznej, skupionej pod zna­
kiem t. zw. Stronnictwa Narodowego, i 
siły komunizmu, który stał się w po osób 
zupełnie jaskrawy biernym narzędziem 
w rękach państwowej polityki rosyj­
skiej.

Bezwzględna walka z nacjonalizmem 
i z komunizmem pozostaje nadal naka­
zem Kong-esu dla wszystkich organi­
zacji partyjnych.

VI.
XXI Kongres POLSKIEJ PARTJI 

SOCJALISTYCZNEJ oświadcza uro­
czyście — wobec prób rozbicia szere­
gów partyjnych, prób, podjętych z roz­
kazu obozu „sanacyjnego11 przez grupę 
nieodpowiedzialnych jednostek — że 
JEDNA JEST TYLKO POLSKA PAR­
TJA SOCJALISTYCZNA, że program 
jej, uchwalony na XVII Kongresie, po­
zostaje w mocy bez zmiany, że celem 
jej zasadniczym jest wywalczenie NIE­
PODLEGŁEJ POLSKIEJ RZECZYPOS­
POLITEJ SOCJALISTYCZNEJ.

Kongres uznaje próby rozbicia Partji 
za uderzenie w Socjalizm, w Niepodle­
głość Polski, w podstawowe potrzeby 
Iklasy robotniczej.

VIL
Kongres przyjmuje do wiadomości 

sprawozdanie delegacji P. P. S, — na 
III Kongres Międzynarodówki Socja­
listycznej w Brukseli i potwierdza soli­
darność P. P. S. z uchwałami, polityką 
i organizacją Międzynarodówki.

VIIL
Kongres stwierdza z radością zupełną 

solidarność PPS, w okresie ubiegłym z 
klasowym ruchem zawodowym, zorga­
nizowanym pod kierunkiem KOMISJI 
CENTR \LNEJ klasowych Związków 
Zawodowych, Kongres zdcje sobie 
sprawę, że solidarność ta stanowi wa­
runek niezbędny dla zwycięstwa prole- 
tarjatu.

XXI KONGRES P . P . S .
DO WSZYSTKICH ORGANIZACJI PARTYJNYCH

Nawiązując do naszych okólników w 
sprawie 21-go Kongresu Partji — 
przypominamy, że KONGRES ROZPO­
CZNIE SWOJE OBRADY I-go LISTO­
PADA B. R. O GODZINIE 10-ej RANO 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, UL. 3-go 
MAJA Nr. 14, SALA DOMU LUDO­
WEGO.

W nast. dniach, tj. 2, 3 i 4 listopada— 
obrady Kongresu toczyć się będą w So­
snowcu w sali miejscowego Teatru. 
Wszystkie O. K. R-y i Komitety winny 
wystawić pisemny mandat delegatom na 
Kongres, nadsyłając jednocześnie ich 
imię i nazwisko wraz z protokołem Kon­
ferencji Przedkongresowej na adres C, 
K. W.

Prócz tego należy wysłać listę imienną 
delegatów wraz z zamówieniem nocle­
gów na ADRES TOW. T. DOBROWOL­
SKIEGO. ŁAWNIKA MAGISTRATU W 
SOSNOWCU.

Wszyscy delegaci oraz goście zamiej­
scowi winni w dniu 1-ym obrad, t. j, 
1-0 LISTOPADA (CZWARTEKj STA­
WIĆ SIE W SOSNOWCU W BIURZE 
KOMITETU GOSPODARCZEGO KON­
GRESU, MAGISTRAT, UL. WAR-

SZAWSKA, A NIE W DĄBROWIE 
JAK PODAWANO W POPRZEDNIM 
KOMUNIKACIE. Z S°snowca więc po 
zarejestrowani się i otrzymaniu kwa­
ter, delegaci tramwajami udadzą się do 
Dąbrowy na uroczyste otwarcie XXI 
Kongresu, poprzedzone uroczystością 
otwarcia Domu Ludowego,

Dalej nadmieniamy, że goście winni 
posiadać odnośne zaświadczenie Orga­
nizacji, do której należą. Tytułem po­
krycia kosztów Kongresu, delegaci z 
głosem decydującym wpłacą 2 złote, o- 
trzymując jednocześnie kartę wstępu. 
Goście kongresowi opłacaja kartę wstę­
pu na Kongres w wysokośŁi 5 zł. Pro­
simy tedy możliwie szybko zawiadamiać 
C. K. W. i Sosnowiec o delegatach, 
przyczem dla uniknięcia nieporozumień, 
należy załatwiać koresoondencję przed­
kongresową listami poleconemi. Przy­
pominamy, że dyżury w okresie Kongre 
su będą funkcjonować na dworcach w 
Dąbrowie Górniczej i Sosnowcu.

Z socjalistycznem pozdrowieniem 
Sekretariat Generalny 

C. K. W. P. P. S.

PRZED KONGRESEM
KONFERENCJA OKRĘGOWA W OSTROWCU

S5? K asa  O s z c z ę d n o ś c i :°™. Długa Nr. 15
przyjmuje w k ła d y  n a  8% z pełną gwarancją: Sejmik poręcza całym

swym majątkiem działalności Kasy.

za to, że stanąłem w obronie praw- 
dy.

Kłamca ma dużo pracy, wiele fan­
tazji, musi posiadać więcej jeszcze 
bezczelności. Nigdy kłamstwa nie 
cofnie. Złapany za kołnierz, na go­
rącym uczynku, na poczekaniu fabry­
kuje nowe kłamstwo, którem rato­
wać się będzie od niepowodzeń pier­
wszego. Coraz więcej ludzi r  >, że 
kłamie. Tupetu nie traci, ile że lu­
dzi nie braknie. Jest ich tysiące i 

J miliony. Kłamca pływ a po szerokiej

rzece. I może długo pływać. Nie u- 
dusi się w atmosferze pogardy. 0 - 
statecznie: kłamców jest wielu i jest 
to związek samopomocy, coś w ro­
dzaju związku zawodowego.

Jest to także jeden pułk w olbrzy­
miej armji głupoty ludzkiej. O tej po­
wiemy przy innej sposobności!

Ale — czybyśmy nie mogli popra­
cować trochę, ?b - ’dr.mców było 
mniej i czy są sposoby, aby się od 
rich  zabezpieczyć?

Henryk BezmaskŁ

W niedzielę, 21 b. m. odbyła się w 
Ostrowcu przedkongresowa Konferencja O- 
kręgowa.

Na konferencję przybyli delegaci: z O- 
strowca, Opatowa, Ożarowa i Wierzbnika, 
członkowie O. K. R, i  Egzekutywy, poseł 
tego Okręgu, tow. Pączek, oraz delegat C. 
K. W, tow. Karpiński.

Referat o sytuacji obecnej oraz o rozła­
mowej akcji grupy Jaworowskiego na tere­
nie Warszawy wygłosił tow. Karpiński. Po 
gruntownej i rzeczowej dyskusji, Konferen­
cja uchwialiła wszystkimi głosami przeciw 
1, następującą rezolucję:

„I. Konferencja partyjna Okręgu O- 
strowieckiego, odbyta w dn. 21 b. m. 
całkowicie podtrzymuje uchwałę Rady 
Naczelnej z dnia 30 września b. r. po- 
twierdzającą dotychczasową Opozycją w 
stosunku do obecnego Rządtl.

II, Konferencja partyjna po wysłucha­
niu wyjaśnień w sprawie wypadków na 
terenie Warszawy, potępia wichrzyciel- 
ską i zdradziecką działalność Jaworow­
skiego i jego grupy f wyraża solidar­

ność swą z C. K. W. i jego zarządze­
niami.

III, Wobec kilkakrotnych wzmianek 
w prasie burżuazyjno - „sanacyjnej11, ja­
koby tow. poseł Pączek miał się opo­
wiedzieć po stronie rozłamowej grupy 
Jaworowskiego, Konferencja Okręgowa 
wzywa tow. posła Pączka, ażeby przed 
Kongresem Partji ogłosił w „Robotni­
ku11 sprostowanie oraz żeby potępił 
działalność rozłamowej grupy Jaworow­
skiego,

W punkcie drugim porządku dziennego 
omówiono sprawę Kongresu Partji: wybrano 
w charakterze delegata tow. Adama .Sz/ęzcr- 
ka, na zaistępcę tow. Wincentego Klimec- 
kiego.

Po omówieniu spraw organizacyjnych ob­
rady Konferencji krótkiem przemówieniem 
zamknął tow. Karpiński.

Obrady Konferencji w sposób jasny i do­
bitny wykazały, ie  Okręg oały stoi na sta-; 
nowisku C. K. W. i wszelkie tendencje roz­
łamowe nie znajdą w Okręgu zwolenników

PRZY SZTANDARZE P . P . S.
DEPESZA O.K.R. ŁÓDŹ 

DO BOL. LIMANOWSKIEGO
Czcigodny Towarzyszu senatorze LI­

MANOWSKI, odezwa Twoja znalazła 
oddźwięk w sercach naszych i Okręgu 
naszego; Tobie jako twprcy i nestoro­
wi Socjalizmu polskiego, składamy 
cześć za żywe, płomienne, płynące z 
serca słowa, wypowiedziane do nas w 
Twej odezwie. Okręg Łódź - miasto, 
jak jeden mąż stanął w obronie godno­
ści Partji; wiadoma uchwała zamie­
szczona w „Robotniku11 i „Łodziani­
nie11. Ze słowami głębokiego dla Ciebie 
szacunku składamy Ci cześć.

Łódzki O. K, R. P. P. S.

OGPANIZACJA ŁÓDZKA P.P.S. 
P.TZECIW OSZCZERSTWOM
Wobec rozsiewanych przez niektóre 

pisma łódzkie pogłosek, jakoby w orga­
nizacji łódzkiej PPS. nurtowały prądy

„rozłamowe" we wczorajszych dziennk 
ków łódzkich ukazało się sprostowanie, 
podpisane przez wice-przewodniczące- 
go łódzkiego 0 . K. R. P. P. S., tow.' 
Purtala, (w zastępstwie nieobecnego w; 
Łodzi przewodniczącego wiceprezyden­
ta tow. dr. Wielińskiego), oraz przez' 
sekretarza, tow. Ajnenkla, stwierdzają­
ce, iż żaden z członków odbytej w tych 
dniach konferenqi międzydzielnicowej 
nie wypowiedział się za akcją Jawo­
rowskiego i że wszystkie dzielnice 
łódzkie na swych zebraniach wyTaziły 
solidarność ze stanowiskiem łódzkiego 
O. K. R. P. P. S. i CKW. PPS.

Jednocześnie w „Łodzianinie" uika-> 
zały się Hsty otwarte tow. Purtala, oraz 
tow. Danielewicza potępiające robotę 
rozłamową i oświadczające solidarność! 
z władzami ceutralnemi P. P. S.

* *

Dalsze depesze i Listy, potępiające roe- 
biiackie próby, zamieścimy w jutrzejszym 
numerze.
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KRONIKA POLITYCZNA
Z RZĄDU.

Wczoraj o godz. 12 m. 40 przybył do 
Prezydium Rady Ministrów M arszałek 
Piłsudski i konferował z Premierem 
Bartlem do godz. 14-ej. O godz. 4 m. 15 
Pretnjer Bartel udał się na Zamek i 
przyjęty został na audjencjd przez p. 
Prezydenta, k tóra trw ała do godz. 6-ej. 
O godz. 6-ej odbyła się pod przewod­
nictwem Premjera konferencja w spra­
wie potrzeb ziemi wileńskiej z udzia­
łem ministrów Składikowskiego, Cze­
chowicza, Niezabytowskiego, Staniewi­
cza, Moraczewskiego oraz wojewody 
Raczkiewicza.

WYKAŃCZANIE SAL POSIEDZEŃ.
Sala posiedzeń Sejmu, w której w 

ciągu lata  dokonywane były przeróbki, 
jest już wykończona. Przeróbki te głó­
wnie miały na celu polepszenie aku­
styki i pomiędzy inaemi wnęki na g 
lerji obite zostały grubem suknem ma- 
linowem. Czy to  poprawi akustykę sa­
li — czas najbliższy pokaże. Nie ulega 
natom iast wątpliwości, że ta dekoracja 
galerji ujemnie odbije się na sile oświe­
tlenia.

Nowa sala Senatu jest pośpiesznie 
wykańczana i według zapewnień kie­

row nictw a robót będzie na dzień 10 li­
stopada gotowa.
NOWA KONFISKATA „POBUDKI1*.

Na tygodnik socjalistyczny „Pobudka" 
spada nowa konfiskata, piąta z rzędu 
od września b. r.

Konfiskacie uległ 46 numer „Pobud­
ki" za artykuł p. t. „Wsi spokojna, wsi 
wesoła".

Redakcja wydała nakład drugi.
Nieustanne konfiskaty „Pobudki*' o- 

mówimy w jednym z najbliższych nu­
merów „Robotnika**.

PRZYJAZD TOW. HIERONIMKI.
Da W arszawy przyjechał tow. Hiero 

nimko, prezes Opieki nad polskimi 
’więźniami we Francji.
'ZMIANY W MINISTERJUM SPRAW 

ZAGRANICZNYCH.
, Kierownictwo referatu Europy środ. 
kowej, które pełnił dotąd p. Romer, o- 

;becny dyrektor proto-kulu dyplomatycz­
nego, objął sekretarz a m b a s a d y  pol­
skiej w P a ry ż u  p. S ta rz e w s k i.

W MINISTERJUM SKARBU.
Kierownictwo departam entu akcyz i 

monopoli Ministerjum Skarbu na miej- 
jsce dotychczasowego dyrektora p G ra­
cjana W ojtkiewicza obejmuje z dniem 
29 b. m. i e ż .  Krahelski.

IZBY ROLNICZE.
Ministerjum Rolnictwa przystąpiło do 

opracowania przepisów wykonawczych 
do rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o izbach rolniczych. Przepi­
sy określić mają ordynację wyborczą. 

'W ybory do izb rolniczych odbędą się 
wiosną roku 1929.

7G0N 
INŻ. EMILA SOKALA
W dniu wczorajszym zmarł w W ar­

szawie, w wieku lat 77, inż, Emil Sokal, 
długoletni dyrektor stacji filtrów i kie­
rownik budowy kanalizacji i wodocią­
gów m. st. Warszawy. Zmarły był ojcem 
m 'nistra Franciszka Sokala, delegata 
Rzeczypospolitej Polskiej przy Lidze 
Narodów.

" C Y R K  Dziś 2 - g a l
niedziela sezonu i wielkiego sukcesu

P rogram  o tw a rc ia
O 4-ej i 8 m. 15 wszystkie atrakcje,

o raz Walka człowieka

ze lwem.
0  4-ej dzieci płacą  połow ę

Komisja K ulturalno .  A rtystyczna przy 
R adzie K lasowych Związków Zawodowych, 
u'i. Czerwonego K rzyża nr. 20, pokój nr. 
62, teł. 274-55, w ydaje b ile ty  na następu ją­
ce przedstaw ien ia: 28, 30 i 31 listopada
„A ndrzejki" w tea trze  „Ateneum*', Sala Z. 
Z. K. 6, 7, 8, 11, 13 i 15 listopada ,Śluby" 
A rtu ra  G órskiego w tea trze  A teneum '* S a­
la ZZK. 3, 9 listopada „P eryferie" w tea trze  

'P o ’skim. 13, 16, 20 listopada P rzedstaw ie­
nie z b i o r o w e  na uroczystość 10-lecia N ie­
podległości Polski w  tea trze  Polskim. 2, 
7, 13, 19, 23, 27 listopada „Słom iany W do- 
w iec1' w te a trze  Małym. 5, i 8 listopada 
„S ek re ta rk a  pana Prezesa** w tea trze  L et­
nim. Są tak że  do nabycia plany teatrów , 
w ydrukow ane w następujących num erach 
„S ztuk i i P racy" nr. 3 te a tru  Polskiego, nr. 
6 — 7 te a tru  N arodowego, nr. 10 —  12 tea ­
tru  W ielkiego, nr. 15 — 16 te a tru  A teneum .

PRZEGLĄD PRASY
Dokoła t. zw. „rozłamu**. — Sprawy 

zagraniczne.
„Przedświt** przynosi sensację niela- 

da. Oto w Mławie odbyło się zebra­
nie członków P. P. S., k tóre wypowie­
działo się za „frakcją" Czy istotnie tak 
było — ni,e wiemy. Narazie wyczyta­
liśmy w „Przedświcie" tylko 14 nazwisk 
mławskich jaworowszczyków. Ale przy­
puśćmy, że „cała" Mława, jak jeden 
mąż stanęła po stronie frondy w ar­
szawskiej; czy jest to powód dostate­
czny do poświęcenia temu wiekopom­
nemu faktowi artykułu wstępnego? 
Jakże źle jest z „rozłamowcami", jeżeli 
Mława ma ich uratow ać od klęski! Ma­
luczko, a przeniosą do Mławy cały 
swój sztab...

P. Sadzewicz, przyjaciel „frakcji re ­
wolucyjnej" z r. 1928, wytyka prasie 
endecko - chadeckiej, że sprzyja socja­
listom przeciw „rozłamowcom", co 
„Dwugroszówka" uważa za czyn anty­
państwowy. Otóż na tę demagogję w ar­
to oświadczyć, że ,.rozłam" oczywiście 
ani o krok nie zbliżył endecji czy cha­
decji do socjalizmu lub odwrotnie Wie 
o tern doskonale również „Dwugro­
szówka". Jeżeli prasa endecko-chadec- 
ka zajmuje naogół w sprawie „rozła­
mu" stanowisko objektywne i nie trak ­
tuje P. P. S. na wzór prasy sanacyjnej, 
to jej się to chwali. Świadczy to, że 
prasa sanacyjna zdystansowała pod 
względem nieomralnoścd nawet prasę 
endecko - chadecką.

„Czas" krakowski odkrył kryzys w 
całym socjalizmie dzisiejszym. Nie po­
doba mu się międzynarodowy charak­
ter socjalizmu, narzucający jeden sza­
blon różnym krajom. Ale natychmiast 
przytacza szereg przykładów, świad­
czących, że żadnego szablonu niema, 
że w ramach Międzynarodówki istnieje 
daleko idąca swoboda a samodzielność. 
Pisząc o polskich socjalistach, „Czas 
twierdzi, że jesteśmy przeciwnikami o- 
brony państwa. Już to samo daje miarę 
wartości sądów o socjalizmie gubiącego 
s ą  w przestrzeni „Czasu'.

Większa część prasy nadal poświęca 
uwagę głównie sprawom zagranicznym. 
„Dzień Polski" pisze o rozpoczynającej 
się nanowo 3-go listopada konferencji 
polsko - litewskiej w Królewcu, nie ro­
kując jej nic dobrego. „Kurjer Poranny" 
i „Przegląd Wieczorny" omawiają spra­
wę układu morskiego między Francją 1 
Anglją na podstawie dokumentów opu­
blikowanych i twierdzą, że cały hałas 
dokoła tego układu był dziełem intry­
gi niemieckiej i Hearsta, amerykańskie­
go właściciela trustu dziennikarek, ego.

„Gazeta Warszawska" drukuie arty­
kuł hołdowniczy na cześć J. L. Popław­
skiego, twórcy ideologji wszechpol­
skiej, zniekształconej później przez en­
decję. „Kurjer Czerwony" ogłasza list 
W iktora Popławskiego, syna Jana Po­
pławskiego, protestujący przeciw przy­
właszczeniu przez endecję imienia i za­
sług jego oica, który sam potępiał poli­
tykę endecką w ostatnich latach swego 
życia i którego endecy w ciągu 20 lat 
trzymali w cieniu. B.

U ludzi z osłabionem działaniem serca,
•zklan.ka n a tu ra !;-)  wody gorzkiej F ranci­
szka  Józeifa przyjęta codzpeume^ zrana nacz- 
czo, pow oduje ła tw e  w ypróżnienie. L ek a ­
rze  specjaliści chorób sercow ych orzekli, 
że  naw et przy ciężkich w adach serca wo­
da F ranciszka Józefa  działa  pew nie i bez 
żadnych dolegliw ości. 1420

ATENEUM
(gmach Z. Z. K. C zerwonego Krzyża 20)
W  niedzielę dnia 28 paźdz. — popołudnio­
we dla młodzieży: . O brzęd ludow y A ndrze­
jek i inscenizacja pieśni ludow ych (początek 
4 pp.). W ieczorem: „O brzęd ludow y A ndrze­
jek i inscenizacja pieśni ludow ych (pocz. 8 w.).

BILETY w cenie od 50 gr. do 5 zł naby ­
wać można dla grup (zbiorowo) w S ek re ta ­
riacie tea tru  A teneum , ul. Czerw onego 
Krzyża 20 II p iętro , pokój nr. 50 w go­
dzinach od 10—3; teł, 311-13; w  Komisu 
Międzyzw. K ułt.-A rt., ul Chmielna 49 m 3, 
teł. 73-42; w Kom. A rt.-K ult. przy Radzie 
7 w Zaw. w gmachu ZZK, IV RiS °> t®ł 
274-55 i w  K sięgarni Robotn. ul. W arecka 9,
- —n,r ij-~ u^iLj-̂ LTiû hrn. i **' m

PLAN PRZEDSTAWIEŃ 
„ATENEUM"

W DNIACH NAJBLIŻSZYCH
D zi, w  n ie d z ie lę ,  28 p a ź d z ie rn ik a  —  

o g. 4 p p . p r z e d s ta w ie n ie  d la  m ło d z ie ż y  
„Obrzęd ludowy Andrzejek" i  in s c e n i 
z a c ja  p ie ś n i lu d o w y c h ;

o g. 8 w. — „Obrzęd ludowy Andrze­
jek" i in s c e n iz a c ja  p ie ś n i  lu d o w y c h .

W e  w to re k , 30 p a ź d z ie r n ik a  —  o g. 
8 w. „Obrzęd ludowy Andrzeejk" i in­
s c e n iz a c ja  p ie ś n i lu d o w y c h .

W ś ro d ę , 31 p a ź d z ie r n ik a  —  o g. 8 
w . —  „Obrzęd ludowy Andrzejek" i  in ­
s c e n iz a c ja  p ie ś n i lu d o w y c h .

W c z w a r te k ,  1 l i s to p a d a  —  o g. 8 w. 
„Obrzęd ludowy Andrzejek" i insceni­
z a c ja  p ie ś n i  lu d o w y c h ,

W c z w a r te k ,  1 l i s to p a d a  — o g. 8 w. 
„Obrzęd ludowy Andrzejek" i insceni­
z a c ja  p ie ś n i  lu d o w y c h .

„Andrzejki" p ó jd ą  jeszcze w sobotę i 
w  n ie d z ie lę .

W e wtorek, 6 listopada, — premjera 
„Ślubów" A rtura Górskiego.
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M ało  k ł o p o t ó w

R

ma mądra gospodyni przy wywabianiu owoco­
wych plam z bielizny stołowej. Wie ona, ie  Radion 
usuwa wszelkie plamy, nie niszcząc przytem bielizny.

a d i o n s a p i e r z e !

W A R SZ A W A  ROBOTNICZA  
JE ST  W IE R N A  P. P. S.

Nowe Brudno, Pelcowizna i Annopol w  hołdzie 
tow. Lim anowskiem u

Dnia 27 b. m. członkow ie K om itetu  PPS. 
Nowe - Brudno, Pelcow izna i A nnopol po­
w zięli następującą rezolucję:

Komitet Dzielnicy N©we Brudno, Pel-

patrjarchy Socjalizmu polskiego, Tow. 
BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO, wy­
raża Mu ho/d i uznanie za stanowisko w 
obronie Socjalizmu, rozbijanego przezJ Y U m u e i  i J i . l t i . i L — J  u .  u u u v „  X.  ,  -  «-

cowizna i Annopol na zebraniu w dniu grupę ludzi z Jaworowskim na czele. 
24 bi m„ podnoscąc wielkie zasługi

Dzielnica Jerozolim ska stoi w iernie  przy P. P. S.
Zebranie Dzielnicy Jerozolim skiej P. P. 

S odbyło się dnia 27 b. m. o godz, 7 w lo ­
kalu  W ydziału Kobiecego pod przew odnic­
tw em  tow. Ślusarskiego. O becnych było 86 
osób, które wszystkie zare jestrow ały  się 
w  szeregi PPS. Nastrój by ł imponujący. Po 
przem ów ieniach tow. tow. A rciszew skiego, 
Jaw orskiego, Haupy i innych, w ybrano ko­
m itet w  składzie następującym : tow. tow.: 
G rusako, Ś lu s a r s k i ,  B oryszew ski, Łętow ski, 
Bem, Gawroński, Jaw orsk i, Klimowa, P aw ­
lak , Epelbaum ,, Krulik, Hauipa, W ilczyński; 
jako zastępcy tow. tow .: Kosterska, G ajer- 
twk, G aw arski, Paw łow ski, M archerska, 
Ciem/blicki, oraz Komisję Rew izyjną w 
sk ładzie  5 o®ób. Pod koniec zebrania uch­
w alono rezolucję, ktÓTa brzm i następująco:

Dzielnica Jerozolimska P. P. S. stoi 
twardo na stanowisku jednolitości Pol-

skiej Partji Socjalistycznej, potępia go­
rąco rozłamową robotę Jaworowskie­
go i jego grupy oraz wyraża Władzom 
Naczelnym Partji podziękowanie za e- 
nergłezne wystąpienie przeciwko rozła­
mowcom.

Dzielnica Jerozolimska PPS. piętnu­
je wystąpienie „jaworowszczyzny" w 
chwili gdy decydowały się losy robotni­
czej Łodzi jako zdradę Klasy Robotni­
czej.

Dzielnica Jerozolimska składa ho/d 
pairjarsze Socjalizmu Tow. Bolesławo­
wi Limanowskiemu.

Dzielnica Jerozolimska PPS. uchwa­
la nadać towarzyszowi posłowi Toma­
szowi Arciszewskiemu przywódcy b. 
Organizacji, Bojowej PPS. godność ho­
norowego przewodniczącego Dzielnicy.

POD PLąGIERZ 0PINJI ROBOTNICZEJ
W dn. 23 października „Przedświt" 

zarzucił drukarni „Robotnika**, że „ohy­
dny p a s z k w il"  Minkiewicza był składa­
ny „na Hnotypie" w naszej d rukarn i 

W dn. 24 października stwierdziliś­
my, ie  broszura Minkiewicza była skła­
dana ręcznie (a więc nie na linotypie 
„Robotnika") w Zakładach Graficznych 
przy o l. Pańskiej 41

W dn. 25 października „Przedświt" 
oświadczył, że miał na myśli nie bro­
szurę, ale inny „paszkwil" Minkiewi­
cza. W dn. 26 października stw ierdzi­
liśmy, że’może być mowa tylko o „li­
ście otwartym" Minkiewicza z w osay 
r. b.; innych wystąpień Minkiewicza w 
sprawie b. W. O. K. R. nie znamy; 
stwierdziliśmy* że ten „list otwarty"

PRZECIW ROZBIJANIU 
ZWIĄZKÓW. ZAW

W  dniu w czorajszym  odbyło się zebranie 
delegatów  Związku Pracow ników  In s ty tu ­
cji U żyteczności Publicznej W arszaw y. Po 
przem ów ieniach zebrani delegaci powzięli 
następującą rezolucję:

Delegaci po wysłuchaniu referatu o 
stanowisku Zarządu Związku i przepro­
wadzeniu dyskusji nad sytuacją obecną 
w Związkach zawodowych uchwalają: 
PODTRZYMYWAĆ W CAŁEJ ROZ­
CIĄGŁOŚCI STANOWISKO ZARZĄ­
DU ZWIĄZKU WYRAŻONE W RE­
ZOLUCJI UCHWALONEJ PRZEZ 
ZARZĄD.

Zebrani delegaci Zw. Prac, Użyt. Pu­
blicznej Warszawy uchwalają: wystąpić 
z całą cnergją przeciw wszelkim pró­
bom rozbijania Związku, wzywając zor­
ganizowanych robotników do przepę­
dzania agitujących rozbijaczy.

Delegaci upoważniają Zarząd Związ­
ku do odwołania się do ogólnych zebrań 
wszystkich sekcyj związkowych, aby 
te w razie jakichkolwiek objawów pre­
sji ze strony członków Magistratu lub 
kół partyjnych na poszczególnych to­
warzyszy występowały czynnie w obro­
nie pokrzywdzonych.

Delegaci piętnując rozbijackie zaku­
sy wzywają wszystkich pracowników 
Magistratu do zwarcia szeregów i nie­
dopuszczenia do rozbijania organizacji 
przez t. zw. dawną „Frakcję Rewolu­
cyjną".

był odbitką z „Życia Wolnego", druko­
wanego z Zakładach Graficznych przy 
ul. Pańskiej 4.

Od tego czasu „Przedświt" zachował... 
milczenie.

Wobec takiego postępowania oddaje­
my je pod pręgierz opinjji robotniczej.
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NOWE KSIĄŻKI
Stanisław Posner. Pięć lat pracy w Se­
nacie Rzeczypospolite; 1922 — 1927.

Księgarnia Robotnicza. Warszawa 
1928 r.

Zdawało mi się zawsze, że działal­
ność poselska nie powinna tak całko­
wicie przemijać bez utrwalonego śladu. 
I że właściwie stronnictwa polityczne 
powinnyby po każdej ukończonej ka­
dencji parlamentarnej wypuszczać w 
świat jakieś wydawnictwa, zawierające 
sprawozdania z działalności klubu, 
szczegółowe wyciągi z przemówień 
swych posłów; jednem słowem — zo­
stawiać jakiś ślad swojej pracy, czynić 
jakiś bilans jej zamknięcia. Nigdzie się 
to jednak nie dzieje, więc tembardz:ej 
trudno żądać, aby to robiono u nas, 
gdzie książka jest luksusem, bo jednych 
nie stać na wydanie, a drugich — na 
jej nabycie. Trzeba się więc zgodzić, 
że jak na całym świecie, tak i u nas, 
w najlepszym razie, poseł ma nazajutrz 
po swem wystąpieniu krótkie i niedo­
kładne streszczenie w prasie codzien­
nej j czasem, na pociechę, pełny tekst 
mowy w dzienniku swojego stronnict­
wa, a następnego dnia nawet t, zw. hi­
storyczne mowy ustępują miejsca no­
wej aktualności i ulegają zapomnieniu.

Skoro zatem znajduie się człowiek 
odważny, który ryzykuje wydanie tak 
mało mogącej liczyć na szeroką poczyt- 
ność książki, jak wybór swych mów, 
wygłoszonych w ciągu pięciolecia w Se­
nacie,^ to taki niezwyczajny fakt trzeba 
uczcić wspomnieniem, jak przelot nad...

tlantyk'em obojętności. A ponieważ 
senator Posner należy do klubu stosun- 
. ^  nielicznego, bo nielicznym jest 
i cały skład Senatu, wypadało mu za- 

lerać głos po wielokroć, niemal w ka- 
l  f 1 ®Prąwie — i dzięki temu jego 

siąż a jest w pewnej mierze konspek­
tem działalności parlamentarnej całego 
o ozu. Kto chce się dowiedzieć, prze­
konać, jak się pracowało w tej źle dziś 
widzianej instyucji, i]e trzeba było wy­
powiedzieć przestróg, które po niedłu­
gim czasie okazują się słusznemi i za­
sadniczemu ile wyjaśnić, wytłómaczyć, 
wytknąć, ten nie pożałuje, wziąwszy

książkę senatora Posnera do ręki. I na- 
pewno, jeżeli z początku chciał się po­
bieżnie zapoznać z temi „nudnemi" de­
batami, to po pewnym czasie uczuje 
się pochłoniętym, zaciekawionym, od 
jednej mowy przejdzie do drugiej i 
wmyśli się w treść niejednego ustępu, 
wysnuje niejedną ciekawą refleksję.

Ale nawet i przy najbardziej pobież- 
nem rozejrzeniu się w zawartości książ­
ki, nasunąć się musi oclrazu jedna u- 
waga: jak szeroką jest skala zaintere­
sowania tego przedstawiciela obozu so­
cjalistycznego, ile pozornie specjalnych 
kwest,ji, nie związanych z socjalizmem, 
było przez niego wyczerpująco potrak­
towanych. Socjalizm — musi sobie po­
wiedzieć nieuprzedz-mv czytelnik prze­
mówień senatora Posnera — nie jest 
widocznie tak znów bardzo „ciasną 
doktryną" skoro posiada tak rozległe 
zainteresowania. Temu „czerwonemu 
senatorowi liczne komisje powierzają 
referaty na plenum, a w iluż to spra­
wach — dodajmy — senator Posner był 
jedynym znawcą przedmiotu, jedynym 
specjalistą, jedynym człowiekiem upra­
wnionym do zabierania głosu! W ilu 
innych był jedynym poważnym oponen­
tem, mającym na poparcie swych argu­
mentów soożytkować rozległą wiedzę 
i dużą kulturę prawniczą.

_ Senat Rzeczypospolitej jest instytu­
cją, w której stają się i nie przestają 
ujawniać uprzedzenia polityczne, lecz 
burze polityczne i walki odzywają się 
stłumionem już echem. To też książka 
senatora Posnera będzie może niedo- 
kładnem, lub przynajmniej niepełnem 
odbiciem walk, których pełnem było 
całe pięciolecie kadencji -ciał prawo­
dawczych, ale natomiast da nam pojęcie 
dość rozległe o pracy pozvtywnej, w 
tym okresie dokonywanej. W części — 
o pracy pozytywnej, zakończonej u- 
chwaleniem ustaw potrzebnych i poży­
tecznych, po części zaś—o krytyce po­
zytywnej, która jest również pożytecz­
ną pracą, chociaż narazić daremną.

Trzeba tę książkę, przy całej różno­
rodności jej zawartości, rozważać wy­
łącznie z punktu widzenia jej pozytyw­
nej treści, nie szukając śladów kunsztu 
oratorskiego. Bo choć senator Posner 
jest wytrawnym mówcą, umiejącym i 1

zręcznie odparować każdy cios prze­
ciwnika i ożywić tok przemówienia zrę­
cznie przytoczoną anegdotą, wspomnie­
niem historycznem, aforyzmem, ale nie 
dla papieru, nie dla stwierdzenia efek­
tów wymowy książka ta została w ca­
łość zebrana i nie do tego celu ma słu­
żyć.

Jako prawnik, z poczuciem pewnej 
dumy zawodowej chcę stwierdzić: jest 
to pierwszy w naszej dość ubogiej lite­
raturze pokaz pracy prawnika polskie­
go na polu połlitycznem.

W naszych ciałach prawodawczych 
zasiadają prawnicy, lecz bądź działal­
ność ich nie zaznaczała się dość wybit­
nie, bądź rozpraszała się w różnych 
kierunkach. Po raz pierwszy mamy 
możność ujrzenia zebranego w całości 
dorobku działalności prawnika, jako u- 
stawodawcy, raz w roli referenta u- 
staw, których przyjęcie zaleca, kiedy- 
indziej w roli krytyka, przestrzegające­
go przed lekkomyślnem, do potrzeb 
chwili przystosowywanem, szkodnict­
wem ustawodawczem.

Senator Posner jest umysłem wybit­
nie prawniczym. Posiada kult prawa i 
wiarę w prawo, w jego niezmiernie do­
niosłą rolę w życiu społecznem. Zbiór 
swych przemówień poprzedził przed­
mową p. t. „Królestwo Prawa", w któ­
rej wypowiedział swoje credo, swe „nie­
jako wyznanie wiary, które przenika 
całość działalności poselskiej . Po prze­
czytaniu całej książki stwierdzić mo­
żemy, iż istotnie jest ona tą wiarą w 
prawo, w jego doniosłość w życiu spo­
łecznem, całkowicie przenikniętą.

Istnieją wybitne nieraz umysły pra­
wnicze, dla których prawo istnieje w o- 
graniczonej tylko dziedzinie, w której 
dochodzą do wielkiej nieraz biegłości 
i znajomości rzeczy, lecz poza tym za­
kresem rozrost prawa i samego poczu­
cia prawa nie istnieje dla nich wcale. 
Istnieją prawnicy - sofiści, dla których 
dziedzina prawa jest polem do łamań­
ców logicznych a często i moralnych. 
Dla senatora Posnera prawo jest czemś 
żywem, narastającem, ogarniającem co­
raz szersze dziedziny życia społeczne­
go, Z radością towarzyszy on i współ­
działa temu rozrostowi.

Podporządkowanie działaniu prawa

nowej sfery zjawisk społecznych jest 
dla niego ich cywilizowaniem. „Bez 
prawa — pisze w swej przedmowie — 
niema 'wewnątrz państwa, w granicach 
interesów gorspodarczy&h i społecz­
nych, jak tylko walka i bezlitosny kla­
sowy egoizm. Dopiero prawo dobywa z 
tych przeciwstawnych interesów to, co 
może być podłożem porozumienia, roz- 
jemstwa, ugody i stwarza porządek 
tam, gdzie był tylko chaos i wzajemna 
nienawiść". Dlatego też czy to będą 
konwencje międzynarodowe i ustawy 
przez cały świat cywilizowany przyjęte, 
jak konwencje o zwalczaniu porno- 
grafji, o zwalczaniu handlu kobietami 
lub konwencje dotyczące pracy, czy u- 
stawy m a ją c e  ogarnąć swem działa­
niem nowe dziedziny życia, jak ustawa
0 opiece społecznej, o obowiązkowem 
ubezpieczeniu robotników lub o ochro­
nie lokatorów, we wszystkich tych 
sprawach występuje z entuzjazmem, z 
zamiłowaniem i znawstwem przedmio­
tu, z gorącą wiarą w zbawienność czyn­
nika prawa, jako regulatora skłóconych, 
zaostrzonych w sytuacji powojennej 
stosunków społecznych. Kiedyindziej 
nrzestrzega przed „dziurawieniem" 
Konstytucji, pTzed lekkomyślnem 
wstrząsaniem zasad prawnych, które 
winny być ustanawiane „eis aei" — na 
długie wieki.

Prawo jest to organizm żywy, który 
rośnie, ogarnia nowe dziedziny, rosze- 
rza się, ulega zmianom. Lecz są to za­
wsze zmiany architektur;’' nie funda­
mentów.

Istnieją zasady, podstawy samego 
prawa, które nie mogą być dowolnie 
usuwane i przerabiane. Nad modyfiko­
waniem częściowem tych podstaw pra­
cują całe wieki, dokonywa się to w 
drodze powolnej ewolucji stosunków—
1 o tem wymownie i źródłowo wykłada 
pp. Senatorom w mowie dotyczącej c- 
chrony lokatorów, senator Posner.

Istnieją granice między niewzruszal­
nością a modyfikacją (zmiennością) 
prawa. Poczucie tej granicy zowie się 
zmysłem prawa, nie zawsze i nie u każ­
dego nalezvcie wyostrzonym.

Senator Posper jest zawsze uważnym 
stróżem tych granic i niejedno zdanie 
z jego przemówień zasługuje na to, aby

być zapamiętanem i nieraz jeszcze 
przypomnianem w przyszłości.

Nie brak bowiem u nas znajomości 
prawa, istnieją w różnych jego dzie­
dzinach znakomici specajliści, teorety1 
i wytrawni fachowcy — praktycy. Lecz 
na poziomie wiedzy i umiejętności nie 
znajduje się poczucie prawa. Tego po­
czucia prawa trzeba się tak samo uczyć, 
tak samo w niem kształcić, jak huma­
nitaryzmu, uczuć obywatelskich, jak' 
zmysłu państwowego. To nie są uczu­
cia,bo muszą być oparte na całym sy- 
stemacie pojęć, które trzeba sobie wy­
robić i jasno uświadomić, lecz nie są też 
■wyłącznie i pojęcia rozumowe, bo ko­
jarzą się ściśle ze stanami uczciowemL 
Na obojętność uczuciową niema lekar­
stwa, lecz z niewyksrtałceniem zmysłu 
prawa walczyć można.

Doskonałym orężem w tej walce jest 
to żywe słowo prawnika — ustawodaw­
cy, które przemawia do nas z kart, 
książki senatora Posnera. Jeżeli nie 
przeczytają jej liczne rzesze wyborców,, 
zainteresowane tem, co czynili ich wy-’ 
brańcy, jeśli jej nie zechcą czytać prze­
ciwnicy, którzy mogliby się z niej prze­
konać, ile rzetelnej pracy i światłego, 
kierownictwa zawdzięczają senatorowi 
— socjaliście, to w każdym razie po­
winni ją czytać i zapewne czytać będą 
prawnicy.

I ci, którym jest zaciasno w więzach 
swego zawodu i tęsknią do szerszej 
działalności publicznej, w której swą 
wiedzę i doświadczenie wykorzystać by 
mogli, również i ci, którzy dopiero do 
swego powołania «—osobią, i wresz­
cie ci wszyscy, którzy się nie zacieśnia­
ją do zakresu praktycznych potrzeb 
swego zawodu.

Wszyscy odczują, że spotykają się, 
po raz pierwszy może nie z zimną ana­
lizą stężałego już w kodyfikacji pra­
wodawstwa, lecz z samem życiem pra­
wa, z jego powstawaniem, z walką o 
nie, namiętną a zarazem rozważną, w; 
której bronią są argumenty i wiedza, 
lecz szeremierzem, władającym tą bro-, 
nią, jest entuzjazm żywy i gorący, wia-i 
ra w prawo silna i wytrwała.

Jan Dąbrowski,
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DO N A S Z Y C H  
CZYTELNIKÓW

• Zamało wiecie o „ATENEUM", Za- 
mało dbacie o „ATENEUM", Zamało 
popieracie „ATENEUM",

Pomyślcie tylko. Grono ludzi dźwi­
gnę/o oto własnym wysiłkiem prawdzi­
wą placówkę kultury, rozpaliło praw­
dziwe ognisko twórczości. Ci ludzie nie 
proszą o żadne nagrody, o żadne re­
klamy, o żadne ordery. Służą SZTUCE, 
tej SZTUCE najgłębszej, ideowej, któ­
ra wyciąga rękę do mas.

„ATENEUM" nie ugania się za por­
nografią, albo za sensacją; sięga do 
źródeł własnej, rodzimej twórczości lu­
dowej („Andrzejki"), idzie ku wspo­
mnieniom bohaterskich walk (przygoto­
wywanie „Ślubów" Artura Górskiego 
na 10-lecie Niepodległości),

To jest Wasz teatr, robotnicy i pra­
cownicy Warszawy!

Idźcie na jego przedstawienia tak, 
jakgdybyście szli do własnego domu. 
i Na entuzjazm pracy artystów i kie­
rowników odpowiedzcie entuzjazmem 
Waszego poparcia.

Redakcja „Robotnika",

GDZIE MOŻNA KUPIĆ BILETY 
DO ATENEUM

1) Dla grup (zbiorowo) w sekretarja- 
cie „Ateneum”, ul. Czerwonego Krzy­
ża, 20, II p., pokój Nr. 50, tel. 311-13, od 
godz. 10 r. do 3 pp.

2) W Komisji Międzyzwiązkowej I 
Kult.-Art., ul. Chmielna 49, m. 3, tel. i 
73-42.

3) W Komisji Art.-Kult. przy Radzie | 
Związków Zawodowych w gmachu Z. 
Z. K., IV p., tel. 274-55.

4) W Księgarni Robotniczej, ul. W a­
recka 9.

Bilety w cenie od 50 gr, do 5 zip.

CO MÓWI KIEROWNIK ARTYSTYCZNY
„Placówki Żywego Słowa" 

o teatrze robotniczym „Ateneum"
R ozm ow a „R o b o tn ik a” z M ieczysław em  S z p a k ie w k z e m

Jaki jest stosunek „Placówki Żywego 
Słowa" do „Ateneum"?

Najpierw pragnę objaśnić, co to jest 
„Ateneum", Powstało ono z połączenia 
dążeń Zarządu Głównego T, U, R. i 
Wydziału oświatowo - kulturalnego
Zw, Zawód. Kolejarzy. Wspólny cel _
praca nad pogłębieniem i podniesie­
niem kultury mas pracujących, we 
wszystkich kierunkach.

„Ateneum" zawarło umowę z naszą 
„Placówką" w zrozumieniu znaczenia 
tego środka oddziaływania jakim jest 
teatr. „Placówka" istnieje od roku. 
Działalność jej obejmowała w tym o- 
kresie przedstawienia dla młodzieży 
i występy na prowincji, przeważnie w 
województwach zachodnich kraju. Ma- 
terjałem, tworzywem jest dla nas poezja 
— inscenizowanie utworów poetyckich 
i pieśni ludowych.

D la czeg o  obraliście specjalnie ten rodzaj 
materiału teatralnego?

Wychodzimy z założenia, że może on 
być niezupełnie sceniczny, jednak za­
wiera prawdy, które winny trafić do 
widza i słuchacza. Spotykały nas za­
rzuty z powodu wystawienia „W an­
dy" Norwida. Mojem zdaniem nie­
słuszne. Chcemy być i czynimy po te ­
mu wszystko, teatrem dla mas pracują­
cych. Okazujemy więc na scenie pe­
wne ideały, do których widz tego po­
kroju tęskni, pragnie ich, pragnie tego 
czego w żyoiu swem naogół dziś nie 
spotyka. Dlatego zaczęliśmy od „Wan­
dy11 ', nie z powodu jakiegoś „snobizmu", 
jak to nam zarzucały niektóre pisma. 
Uprawniały nas do tego kroku: całv rok 
pracy li tylko nad dziełami petyokiemi, 
pogląd, że Norwid jest poetą pracy i 
czynu a więc szczególnie bliskim ro­
botnikom; wreszcie utwór ten jest tak 
przystępny i zrozumiały, że wybór siztu- 
ki jest całkowicie usprawiedliwiony. 
Mogły być pewne niedociągnięcia w 
wykonaniu, ale to jest już Łuna pła­
szczyzna.

Repertuar nasz opiera sic na taikiem

podejściu do człowieka pracy, że nie 
zaczynamy od suroigatu. Słowo jest je­
dno dla wszystkich, a im głębsze, tem 
lepiej trafi do człowieka czynu, lepiej 
niż do mieszczanina, półinteligenta lub 
„snoba".

A więc dalszy repertuar układacie po tej 
samej linji?

Tak jest. I w następnych sztukach 
stosujemy dobór problematów, starając 
się wysunąć te rzeczy, których oddzia­
ływanie łagodizi w człowieku instynkty 
i prowadzi do niewzruszonej prawdy 
postępowania życiowego — miłości 
braterskiej. Będziemy też kontynuo­
wać programy, które nazwę „ubrzędo- 
wemi". Na listopad szykujemy pro­
gram p. t. „W hołdzie bohaterom", po­
święcony bojownikom niepodległości. 
W grudniu pójdą „Jasełka". Pragnie­
my zachować tradycje ludowe, obrzędy, 
strój, obyczaje, pieśni — dla teatru. 
Dziś zanikają one przy szybkiem wzo­
rowaniu się wsi na formach miejskich. 
Drugą sztuką po „Wandale" będą 
przygotowane obecnie „Śluby" Artura 
Górskiego, o których dziś już „Robo­
tnik" pokrótce pisał. Dodamy, że w 
sztuce tej ujrzymy postacie rewolucjo­
nistów dziś jeszcze żyjących.

Czy jesteście jut dziś zadowoleni z rezul­
tatów?

Na dalszą metę zależy to od popar­
cia ze  strony klasy robotniczej od jej 
uświadomienia sobie że akcja nasza 
należy do niej i prowadzona jest dla 
niej. Dążymy do tego, żeby się robotnik 
czuł u nas dobrze, tak, jak się czuje w 
tym pięknym gmachu, w którym pra­
cujemy. Samo już materjalne otoczenie 
jest tego rodzaju, te  nie znajdują w nim 
echa rzeczy marne, płaskie, niewarto- 
ściowe. Powodzenie się zwiększa, choć 
dotychczas przeważa inteligencja ze 
śródmieście i młodzież; robotników 
stosunkowo jest mniej.

Jak się przedstawia zespół artystów.
W całości złożony jest z  artystów za-» 

wodowych, mających za sobą przewa­

Dom Z. Z. K. w Warszawie przy uL Czerwonego Krzyża 20. W sali teatral­
nej tego gośc.nnego dla całej klasy robotniczej Domu mieści się teatr ro­

b o tn ic z y  „Ateneum".

żnie wymagane kwalifikacje i szereg 
lat pracy w poważnych teatrach. Co 
do środków technicznych nie mamy 
zamiaru uzależniać się od ,nich zbytnio,

nie chcąc przyczyniać Isię od powsta­
wania „snobizmu , jakoteż uzależniać 
od kwesfji finansowych.
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DODATEK. GOSPODARCZY
EG ZA M IN  ŻYC IA

(Na pow itanie XXI Kongresu)
„Panowanie pewnej klasy uwarunkowa­

ne jest tem, aby podlegli mu wierzyli 
W jego konieczność. Sama świadomość, 
że panowanie to  jest przejściowe, stają 
się przyczyną jego upadku",

Hilferding.

i .
K iedy Socjalizm  pow staw ał, pano­

w ała powszechnie w iara w niezm ien­
ność gospodarczych i społecznych 
form i w arunków  bytu. K apitalizm  
Wydawał się ustro jem  trw ałym , n ie­
zniszczalnym , rządzące nim praw a— 
niezmiennemi, wiecznem i praw am i 
życia społeczno-gospodarczego, w y­
zysk i nędza —  stałą , konieczną ce- 
phą tego życia. P ow stał Socjalizm
> stw orzył teo rję  rozw oju społeczne­
go. W brew  pow szechnem u p rzek o ­
naniu tw ierdz iła  ona, że u stro je  spo­
łeczno - gospodarcze są zmienne, że 
kapitalizm  jest tylko przejściow ym  
szczeblem  w rozw oju społecznym , że 
na mocy w ytw orzonych przezeń sił
> w a ru n k ó w  w y ło n i s ię  z  n ie g o  o ow y  
U stró j, n a  u s p o łe c z n ie n iu  p ro d u k c ji ,  
W ym iany  i d o ch o d u , n a  u s p o łe c z n ie ­
n iu  c z ło w ie k a , je g o  lo su  i d z ia ła ln o ­
ści o p a r ty .

Socjalistyczną teo rję  rozw oju u- 
znano wówczas za  „nienaukow ą", 
twórców jej za szkodników, Socja­
lizm za  chorobę społeczną.

U płynęło  zaledw ie pół w ieku i oto 
Jak dom ki z  kart chwiać się i padać 
poczęty  owe „granitow e" form y, owe 
„ n ie tyka ln e"  praw a w łaściwego ka ­
pitalizm u. Zachw iane zostało praw o 
Własności (reform a rolna, w yw ła­
szczanie d la  celów publicznych i t. p. 
oraz psychologiczna niepew ność i o- 
bawa p rzew ro tu); w łaściciel —  ak- 
pjonarjusz pozbawiony został n a j­
istotniejszej cechy własności, a m ia­
nowicie praw a dyspozycji; gospodar- 
czą swoboda działan ia jednostki zo­
sta ła  ograniczona przez państw o (u- 
staw odaw stw o społeczne, p rzem ysło­
we, monopole państw ow e itd .), przez 
związki gospodarcze (umowy k a r te ­
lowe, m onopole p ryw atne i t  d.) i o r ­
ganizacje robotnicze (umowy tary fo ­
we i t. d .) ; in icjatyw a p ryw atna za ­
stąpiona została  naukow ą nieomal 
p racą  całych sztabów techników, a d ­
m inistratorów , handlowców. A utom a­
tyczny mechanizm rynku, praw o po­
daży i popytu, regulu jące produkcję, 
ceny, p łace  i zyski, zastąp ione zo sta ­
ją umową; konkurencję —  usuw ają 
Pow stające narodow e i m iędzynaro­
dowe organizacje produkcji, w ym ia­
ny i finansowania.^

Jed n o stk ę—w ypiera  zew sząd zbio- 
rowość: indyw idualny zak ład  —  gi­
nie w sieci karte li, syndykatów , kon­
cernów, poszczególny robotnik w 
Zespole roboczym, indyw idualny 
przedsiębiorca w związkach, z rze­
szeniach, fuzjach. N a m iejsce do­
tychczasowej anarch ji gospodaiczej 
kapitalizm u w stępuje organizacyiność
> planowość.

G dzież ten „swobodny rozwój 
tw órczych sił jednostk i"? Gdzież ta  
„swobodna gra sił ekonom icznych"? 
G dzież te  podstaw y —  autom atyzm  
i indyw idualizm  —  właściwego k ap i­
talizm u? —  Z a n ik a ją ,

P rzy zn ają  to św iatlejsi ekonomiści 
burżuazyjni. K eynes mówi o „końcu 
laisse-fairyzm u", Som bart dostrzega 
„pierw szy siw iejący włos na  czole 
kapitalizm u. Przeżyw am y okres za ­
sadniczych przeobrażeń s tru k tu ry  i 
m echanizm u kapitalistycznej gospo­
darki. Dziś, pod naciskiem  życia, k a ­
pitalizm  przejm uje  iedną z zasad so­
cjalistycznej gospodarki —  organiza­
cję i planowość produkcji i w ym ia­
ny. Ju tro  będzie u siłow ał chw ycić

się innych i będzie kopał, „ ra tu jąc  
się" w ten sposób, w łasny swój grób.

C zyż może być bardziej jaskraw y, 
bardziej p rzekonyw ujący dow ód s łu ­
szności socja listycznej teorji rozw o­
ju  społecznego?

II.
K iedy M arks w ykreślał kierunki i 

tendencję tego rozwoju, gdy analizo­
w ał mechanizm  jego i p rzepow iadał 
p rzyszłe  zjaw iska i objawy, tow arzy­
szące rozwojowi kapitalistycznego 
systemu, ileż to śmiechu, drw in i kpin 
ile było z „proroka socjalistyczne­
go".

I  przyszło  życie, a z niem... p rze ­
pow iedziane zjaw iska. P rzysz ła  w 
całej pełni koncen tracja  produkcji i 
dyspozycji kap itałem  przyszła  „ re ­
w olucja w m etodach p rodukcji" ; 
rozwój sił produkcyjnych  k ap ita liz ­
mu istotnie „w yrósł mu ponad gło­
w ę"; w ystąp iła  o stra  dysproporcja  
m iędzy niemi a  zdolnościam i kon- 
sumcyjnemi, n astąp ił chroniczny k ry ­
zys zbytu  i ta  „ostatn ia  przyczyna 
praw dziw ego kryzysu —  nędza i o- 
graniczenie spożycia m as"; poczęło 
działać w całej pełni „w łaściwe k a ­
pitalistycznem u system owi produkcji 
praw o ludnościowe", t. j. w y tw arza­
nie w skutek akum ulacji k ap ita łu  s ta ­
łej a rm ji rezerw ow ej; zapanow ała 
nad św iatem  „oligarchja finansow a" 
i „każe —  jak Som bart mówi —  n a ­
szym mężom stanu  tańczyć, jak m a­
rionetkom  na drucie" i t. d. i t. d. 
Słowem, przyszło  to wszystko, co by­
ło w „M anifeście K om unistycznym  , 
jakby  proroczem  jasnowidzeniem , a 
w „K ap ita le"  — w ynikiem  n au k o ­
wej analizy.

I przyszło to  w sposób tak  oczyw i­
sty, tak  jaskraw o potw ierdzający, że 
m usiało przekonać każdego objektyw - 
nie myślącego człowieka. I oto n a j­
głębszy badacz i najw iększy  znaw ca 
h isto rji rozw oju gospodarczego K a­
rol B ucher z uczciwością potężnego 
um ysłu w yznaje: „W iele la t  życia
mego poświęciłem  badaniu  minionych 
szczebli rozw oju gosoodarczego; s ta ­
ra łem  się je uporządkow ać i w cicho­
ści, d la  siebie przed łużyć w przy­
szłość. I w tedy zawsze zmuszony 
byłem  powiedzieć sobie, że przyszły  
ustró j gospodarczy należy szukać w 
tym k ierunku, w k tórym  go w idzą 
N ajlepsi z socjalistów... Osobiście je ­
stem  przekonany o nieuniknionem , o- 
statecznem  zwycięstwie soefalizm u . 
Tak mówi głos h isto rji gospodarczej 
świata.

Życie, to jed yn e  kry terju m  pra- 
\vdy, p rzyzna ło  słuszność n ieiylko  
nodstuw ow ej tezie naukowego socja­
lizm u, ale i jego analizie m echaniz­
mu i tendencji rozw ojow ych kap ita ­
lizmu.

m.
K iedy Socjalizm  dowodził, że p ro ­

cesow i rozw oju kapitalistycznego, 
tow arzyszy w zrost antagonizm ów  
klasow ych, k iedy  tw ierdził, że k la ­
sa robotn icza, w alcząc o sw e w y­
zw olenie jest zarazem  w spó łtw órcą 
historji, urzeczyw istn iającym  jei 
tendencje rozwojow e, k iedy głosił, 
że w ustro ju , do którego prow adzi 
ew olucja gosoodarcza i robo tn icza 
w alk a  w yzw oleńcza, usunięty  zo sta­
nie w yzvsk i nędza ludzka i _ kiedy 
dla p rzebudow y  ustro ju  organizow ać 
zaczą ł m asow y ru ch  robo tn iczy  -— 
uznano ruch  te n  za burzvciela „je­
dynego m ożliw ego porządku  spo łe­
cznego", w ieziono i prześladow ano 
jego apostołów , jak zbrodniarzy, 
stw arzano  p raw a  w yjątkow e i o rga­
nizację prow okacyjne, by  zniszczyć

ZMIERZCH KAPITALIZMU
MOWA SOMBARTA NA KONGRESIE W ZURYCHU

L U N A  P A R K
w Miejskim Ogrodzie Zoologicznym na 

Pradze, 
w p e ł n y m  r u c h u .

Otw. od 11 rano do 11 wiecz.

to, co było żyw iołem , to, co chciało 
być i stało  się przyszłością.

M ijały lata: za  sp raw ę socjalizmu, 
za spraw ę w yzw olenia ginęły setk i 
i tysiące; ruch  ró s ł i po tężnia ł; s ta ł 
się jedynym  p ion ierem  w szelkiego 
postępu; s tw arza ł hasła, w alczył o 
nie i... zw yciężał. N ie było dziedzi­
ny, nie było zagadn ien ia  w k tó rem - 
by socjalizm nie  zajm ow ał tw órcze­
go stanow iska, a k tó reb y  życie p rę ­
dzej czy później n ie rozstrzygnęło  
w myśl p o s tu la tó w  socjalistycz­
nych. I bez p rzesad y  dziś stw ierdzić 
m ożna, że w zro st poczucia godnoś­
ci człow ieka, rozw ój poczucia n a ro ­
dowego, ustaw odaw stw o  społeczne, 
pow szechne nauczanie, rozszerzenie 
p raw  parlam entu , ordynacii w ybor­
czej, i t. p. i t. p. i inne zdobycze de­
m okracji politycznej i obyczajow ej 
  to  dzieło —  bodaj w yłączne — ru ­
chu socjalistycznego, to  zdobycze 
iego polityki. N aprzód  hasła, potem  
p o stu la ty  s taw a ły  się one pow oli 
norm am i praw nem i i obyczajow em i. 
To, co tak  n iedaw no jeszcze w y d a­
w ało  się „zgubnem ", okazało  się 
tw órczem , to  co było  „niem ożliw o­
ścią" —  sta ło  się rzeczyw istością . (I 
oto dziś m am y repub lik i „ludow e", 
5-cio przym iotn ikow e praw o _ w y­
borcze, konsty tucy jn ie  przynajm niej 
wzgl. ustaw ow o urzeczyw istniony 
program  m inim alny przedw ojenne­
go Socjalizmu, m am y po tężny  zo r­
ganizow any ru ch  zaw odow y i po li­
tyczny.

D otychczasowa po lityka  socjalizm u  
okazała się realną i twórczą. Życie u- 
rzeczyw istniało to, co jako zadania  
dnia bieżącego w ysuw ał ruch socjali­
styczny . Socja listyczna  teorja roz­
w oju  zyska ła  now y, dośw iadczalny  
dow ód sw ej praw dziw ości.

IV.
T ak  zdaw ały  egzam in życia ruch  

socjalistyczny, jego teo rja  i po lityka. 
W ia ra  w trw ałość  u stro ju  k ap ita lis­
tycznego w uśw iadom ionych m asach 
nracuiących  zosta ła  zniszczona, a 
w szeregach  k las posiadających  —■ 
pow ażnie zachw iana. M echanizm  h i­
storycznego rozw oju kapitalizm u zo­
s ta ł trafn ie  w yjaśniony a tendencje 
rozw ojow e słusznie nak reślone . Na 
tej teorji o p a rty  ruch  socjalistyczny 
coraz w ięcej s ta je  się św iadom ym  
w spółtw órcą h istorji budow niczym  
coraz bliższego iutra. I gdy obecnie 
kapitalizm  organizuje się, by  opano­
w ać w iszący nad  nim kryzys, gdy 
ogranicza produkcję i zajmuje dzia­
łan ie  tych  sił ekonom icznych, k tó re  
sam  wyzwolił, gdy oligarchja finan­
sowa, by  pow strzym ać rodzący  się 
p rąd  dem okracji gospodarczej, usi­
łuje w ytw orzyć oligarchję politycz- 
ną, odeb rać  masom icn zdobycze, 
cofnąć w stecz bieg historji i gdy w 
ten  sposób kapitalizm  sta je  się dziś 
coraz w iększym  ham ulcem  rozw oju 
i niszczycielem  żyw otnych sił spo­
łecznych  —  w  takiej chw ili ca ły  cię- 
ża r tw órczości, cały  ciężar k o n stru k ­
cji najbliższego już ju tra  spana  n a  so ­
cjalizm, spada na k lasę robo tn iczą. 
W  tej ciężkiej walce, w  tym  ofiar­
nym  trudzie, k lasa robo tn icza  może 
dziś czerpać m oc i o tuchę z tego, że 
socjalizm  dotychczas tak  św ietnie 
zdał egzam in najsroższy, egzam in 
życia.

0  ileż bardziej pewni zw ycięstw a  
m ożem y być my, k tó rzy  d ziś  o dda je­
m y Socjalizm ow i swą pracę, niż byli 
Ci, k tó rzy  p rzed  la ty  oddaw ali mu  
swe życie.

1 ja k że ż  szczęśliw i pow inniśm y  
być, modąc Im  dziś pow iedzieć: K ró­
lestw o W asze jest z  tego świata.

H. K.

„C hcę m ów ić o zmianach, k tó re  do- 
n a ły  się  w systemie gospodarczym ka- 
pitalizmu** —  ta k  zaczą ł swój re fe ra t  
a u to r  „Współczesnego kapitalizmu"
na dorocznym  k o n g res ie  Tow. Polityki 
Socjalnej, k tó ry  o b rad o w a ł w e w rz e ­
śniu b. r. w  Z urychu. Ju ż  w tem  jednem  
zd an iu  m ieści s ię  k a p itu la c ja  ourżu- 
azyjnej ekonom ji p rze d  m yślą e k o n o ­
m iczną k la sy  robo tn icze j, k tó rą  już d a ­
w no bo p rze d  80 la ty  sfo rm u łow ał w ie l­
k i jej n au czy c ie l i w ychow aw ca M arx.

K ap ita lizm , jako  czasow o o g ran iczo ­
ny system  gospodarczy , k tó ry  pod lega 
jak  w szy stk o  n a  św iecie  n ieustannym  
zm ianom , o to  p rze c ie ż  tre ść  m ark so w - 
sk iego  „ k a p ita łu " .

W róćm y do  re fe ra tu  Sombarta, p o ­
słuchajm y, jak im  to  zm ianom  pod lega 
u stró j k a p ita l is ty c z n y  w sw ojej szczy­
tow ej faz ie  i d o k ąd  one p row adzą . 
Z daniem  jego, je s te śm y  u p rogu  n a ro ­
dzin  t. z w. kolorowego kiaraftalizmu na 
obszarach Azji i Afryki. C zynny udział 
k ra jów  s ta ro k a p ita lis ty c z n y c h , a  w ięc 
E u ro p y  (ściśle ty lk o  jej zachodn ie j i 
środkow ej części) o raz  A m ery k i fdo- 
k ła d n ie  S tan ó w  Z jednoczonych  A m ery ­
ki P ółnocnej) w  tym  terytorjalnym roz­
szerzeniu się kapitalizmu b ęd z ie  co raz  
to m niejsze z te j racji, iż tem p o  a k u ­
m ulacji k a p ita łó w  w  ty ch  k ra ja ch , b ę ­
dzie  się  zm niejszało .

N ad w arto ść  bow iem , ź ród ło  w sze l­
k ie j akum ulacji, m a leć  b ęd z ie  b e z ­
w zg lędn ie jak  i w zględnie zm niejszony  
p rz y ro s t ludnośc i o ra z  znaczn ie  m niej­
szy  w zro s t w ydajności p ra c y  n iż w  u- 
b iegłym  w ieku . W edług  bow iem  Som ­
b a r ta  dok o n y w u jąca  się o b ecn ie  rac jo ­
n a lizac ja  p ro d u k c ji w ym iany  to w aró w  
m a zn a cz en ie  d ru go rzędne , o ile ch o ­
dzi o ak u m u lac ję  k ap ita łó w , k tó re  z a ­
leżą  w  p ie rw szy m  rzę d z ie  od t. zw. 
p ro d u k cji p o d staw o w ej (górn :ctw o, 
ro ln ic tw o  i t. d.) w te j zaś dz iedz in ie  
po o k re s ie  rab u n k o w e j g o d sp o d ark i 
w w ieku  XIX n a leży  się  liczyć z b a r ­
dzo pow ażnym  spadk iem .

O dw ro tn ie , n a to m ia s t w yw rze  k o lo ­
row y  k a p ita lizm  duży  w p ływ  n a  t. zw. 
b ia ły . Z m niejszy się  e k s p o rt to w aró w  
p rzem y sło w y ch  z E u ro p y  i A m eiy k i i 
zm niejszy  im p o rt ś ro d k ó w  żyw ności 
i su row ców , k ra je  bow iem  az ja ty ck o - 
a fry k ań sljie  zaczn ą  się  in d u strja lizo - 
w ać, co w  dużej m ie rze  m ia ło  już m iej­
sce obecn ie .

N ależy  się za tem  liczyć w  k ra ja c h  
s ta ro k a p ita lis ty c z n y c h  z p ew n ą re c y ­
dyw ą w  k ie ru n k u  ro ln ic tw a  np. w 
N iem czech  u d z ia ł p rzem y słu  w  ogólnej 
p ro d u k c ji jak  w y n ik a  z o s ta tn ie g o  sp i­
su po ra z  p ie rw szy  się  zm niejszy ł z 
42,1 % n a  41 3 % .

A le i w  d z ied z in ie  s tru k tu ra ln e j z a ­
chodzą zm iany: c e n tra liz a c ja  z a k ła ­
dów, k o n c e n tra c je  w  tru s ty , k a ’ te le , 
k tó ry c h  liczb a  w  N iem czech  w vnosi 
do 2.00 a m ięd zynarodow ych  liczym y 
tuż coś oko ło  200. Np. w  N iem czech  
(S om bart op eru je  g łów nie p rz y k ła d a -

lWCZORAJSZEJ G1EŁD9
Dewizy New - York notowano 8.90, do­

lary 8.881/2- Bank Polski płacił za dewizy 
8 88, za dolary 8 86%. Tranzakcja kablem 
New - York przeprowadzano między na 
891.90 za 100 dolarów. Z dewiz europejs­
kich słabsze były Londyn i Paryż. Między 
bankami płacono za dewizy Berlin 212.40, 
za dewizy Gdańsk 172.90. Na rynku pry­
watnym dolary 8 88 % w żądaniu, 8.881/2 w 
płaceniu. Za ruble złote płacono 4.65 %. 
Gram czystego złota wynosił 5.9244.

Na rynku akcyjnym obroty minimalne,

mi z ty c ia  g o spodarczego  N iem iec) 
98,3%  p ro d u k c ji m iedzi n a le ż y  do je­
dnego  k o n ce rn u , p ro d u k c ji b arw n ik ó w  
96% i t. d.

To jedna  s tro n a , d ru g a  to  system  
p ra w ie  że feu d a ln y ch  zależności, k tó re  
o n e  za  so b ą  p o c iąg a : ro b o tn ic y  . p r a ­
cow n icy  za leżn i od k a p ita łó w , d ro b n e  
z a k ła d y  od w ielk ich , d ro b n i a k c jo n a r­
iusze od  w ie lk ich  w łaśc ic ie li ca ły ch  
p a k ie tó w  i t. d.

„Równocześnie powiada Sombart, po­
wstaje plutokracja finansowa, jakiej nie 
znały ubiegłe wieki. Gospodarstwo, to 
znaczy kapitał, to znaczy wielki kapitał, 
to znaczy kapitał finansowy, panuje na 
światem, a mężowie stanu są tylko mar- 
jonetkami w ich rękach".
Z m ien ia się ró w n ież  duch całego sy­

stemu gospodarczego. C o raz  m niejszą 
ro lę  odg ryw a indyw idua lność  p rz e d s ię ­
b io rcy , g ran ice  jego d z ia ła ln o śc i są  co­
ra z  w ęższe, p o n iew aż  je s t k rę p o w a n y  
u s ta w o d aw stw em  socjalnem , um ow am i 
ko llek tyw nym i, in te re se m  p o litycznem  
p ań s tw a , a  n a w e t n ie ra z  (obecn ie jesz­
cze rzad k o ) p lanem  gospodarczym .

W  końcow ym  u stę p ie  zajm uje się 
S o m b art s to su n k iem  k ap ita lis ty c z n e g o  
system u p ro d u k cji do innych. J e s t  
p rzec iw n ik iem  poglądu M arksa , k tó ry  
o k re ś la  jako  p ew n eg o  rodza ju  socjal- 
m onizm  i tw ierdzi., iż n ie  n a leż y  sobie 
w y o b raz ić  ro zw o ju  g o spodarczego  w 
te n  sposób, iż k a p ita l is ty c z n a  fo rm a 
p ro d u k c ji zap an u je  n ie p o d z ie ln ie  (na 
d ro d ze  k o n c e n tra c ji zak ładów ), a ta  z 
k o le i u s tą p i m iejsce g o sp o d a rce  soc ja­
lis tycznej. P rz e d k a p ita l is ty c z a a  form a 
p ro d u k cji, k tó r a  u trz y m a ła  się  w ro l­
n ic tw ie , g o sp o d a rs tw ie  dom ow em  i r z e ­
m iośle fa k tó r a  n a  p o d sta w ie  n a jn o w ­
szych  ob liczeń  w y n o si oko ło  40% ogól­
nej p ro d u k c ji św ia to w ej —  u w aga m o­
ja) n ie  zn ik n ie  w ca le , w  p ew n y ch  d z ie ­
d z in ach  u trzy m a  się  k ap ita lizm , n a to ­
m iast obok  ty ch  dw uch  system ów  p o ­
w sta n ie  jako  novum  g o sp o d a rk a  
sp o łeczn a  (spó łdzie ln ie , z a k ła d y  m iej­
sk ie , p ań s tw o w e  i  t. d.).

„Ale, powiada Sombart, wszystkie te 
pokapitatistyczne systemy, które my o- 

kreślamy jako gospodarkę planową, mo­
żliwe będą tylko tam, gdzie nastąpiła po- 
wna stabilizacja zapotrzebowania, stabili­
zacja techniki...".
B rak  mi m iejsca na  kry tyczne O- 

św ietlenie tych w szystkich ciekawych 
wywodów wielkiego ekonom isty bur- 
żuazyjnego. Ju ż  to  samo, iż podobne 
zdania m ożna usłyszeć z drugiej stro ­
ny naszego fron tu  klasowego, św iad­
czy, iż zm iany w u stro ju  kap ifa li- 
talistycznym  nie są żadnym  wym y­
słem, ale faktem  i to p ierw szorzędnej 
doniosłości d la  k lasy  robotniczej. 
M ożna śm iało powiedzieć, iż od od ­
powiedniego ustosunkow ania się jej 
do tych nowych zjaw isk, zależy p rzy ­
szłość p ro le ta rja tu  w najbliższych 
dziesiątkach lat.

arba.

nastrój wybitnie zniżkowy. Tramzakcje prze 
prowadzano niełicznemi tylko papierami. 
W  grupie bankowej zmiany nie zaszły, w 
dziale akcji przemysłowych obniżyły się:
Modrzejów z 34.00 na 33.25, Starachowice 
z 44.00 na 43.00. W grupie pożyczek pań­
stwowych podniosła się 5 proc, Premjowa 
Pożyczka Dolarowa z 104.00 na 105.00, nie­
co niżej natomiast notowano 4 proc. Prem- 
jową Pożyczkę Inwestycyjną. W popołud­
niowych obrotach pozagiełdowych utrzy­
mały się wszystkie papiery w granicach 
końcowych notowań giełdy oficjalnej.

gazowe radjatory , piecyki i kominki 
różnych systemów p o le c a

Gazowira Miejska
m. st. Warszawy

Sklep Główny —  K r e d y to w a  3 , 
Telefon Nr. L

W idział opieki społecznej 
i szpitalni!

Magistratu m. st. Warszawy
poszukuje do wydzierżawienia lokalu pofa- 
brycznego na pomieszczenie dla bezdomnych.

Oferty piśmienne składać Krakowskie 
Przedmieście 60, Komitet walki z bezdom­
nością. 5347

REFORMACKIEJ
znane od 1602 roku. 

R e g u lu ją  io ł ą d e k ,  chronią od  r e ­
u m a ty z m u , cierpień w ą t r o b y ,  nad­
miernej o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u ,  ude­
rzeń k rw i do g ło w y , uśmierzają h e ­
m o ro id y , czyszczą krew  ł przy skłon­
nościach do obstrukcji tą  łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. U źyde 

I do 2 pigułek na noe.
Cena pud. Zł. 1.35 w yrobu apteU

K a r c z e w a k l  - Tuszyński,
W arszaw a, T r ę b a c k a  4.

Żądać u> aptekach t składach
x „ZAKONNIKIEM "

Robotnicy popieralcle 
swoje pismo

a  dziesiąta rocznice powstania Rządu Ludoweto w Lublinie,
w  dniu 7 lis topada ukaże  się specjalny num er

„ROBOTNIKA^
w znacznie zwiększonej objętości, poświęcony przeglądowi 
pracy socjalistycznej i państwowej w ciągu ubiegłych lat dziesięciu.

Ogłoszenia do tego numeru, który będzie jedynem w War­
szawie wydawnictwem na dzień 7 listopada, i którego nakład 
już obecnie zapowiada się wyjątkowo wielki, przyjmowane 
będą do dn. 5 listopada włącznie.

Organizacje partyjne i zawodowe prosimy o wcześniej­
sze zamawianie tego numeru dla ustalenia nakładu.
Zwracać się do Administracji: W arszaw a, WARECKA 7,

tel. 313-80, 120-13.
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TELEGRAMY
KIEDY NASTĄPI EWAKUACJA NADRENII

Wiedeń, 27 października. (AW.). Pi­
sma tutejsze donoszą, że w Berlinie o- 
biega w kołach socjalistycznych pogło­
ska, jakoby orpóżnienie drugiej streiy

okupacyjnej Nadrenji miało nastąpić w 
dniu 10 stycznia roku przyszłego. Stre­
fa druga obejmuje cześć Nadrenji od 
Akwizgranu do Koblencji.

ZATARG W NIEMIECKIM PRZEMYŚLE 
TEKSTYLNYM

Berlin, 27 października. PAT.). W 
przemyśle włókienniczym grozi wy­
buch nowego zakrojonego na wielką 
skalę konfliktu cennikowego. Zwią­
zek pracodawców Saksonii wschod­
niej wypowiedział dziś zajętym w 
fabrykach tekstylnych robotnikom 
umowy z dniem 30 listopada r. b. 
Fabryki  ̂ włókiennicze Saksonji 
W schodniej zatrudniają około 45

tys. robotników. Z Chemnitz dono­
szą, że związek pracodawców prze­
mysłu włókienniczego wypowiedział 
również w dniu dzisiejszym umowy 
robotnikom przem ysłu tekstylnego 
na obszarze całej Saksonji i wschod­
niej Turyngji z dniem 30 listopada r. 
b. W ypowiedzenia te obejmują 300 
tysięcy robotników przemysłu teks­
tylnego.

SPRAWA ZMIANY KONSTYTUCJI GDAŃSKA
Gdańsk, 27 października (PAT.) Na 

listy plebiscytowe w sprawie wniosku, 
zgłoszonego przez niemiecko -  gdańską 
partię ludową co do zmiany konstytucji 
W. M. Gdańska, zapisało się dotąd w 
Gdańsku niespełna 4.200 osób. Wedle 
obowiązujących przepisów wymagana

jest w tym celu przy pierwszych zapi­
sach na listy plebiscytowe ilość cctnaj- 
mniej 21,00 uprawnionych do głosowa­
nia. Termin zapisywania się na listy 
plebiscytowe up/ywa w poniedziałek 
przyszłego tygodnia.

7AK0NCZENIE STRAJKU GÓRNIKÓW
Praga, 27 października (PAT.) Strajk 

węglowy okręgu Kladno zakończył się 
wczoraj porozumieniem na wspólnej 
konferencji odbytej w Pradze. Ro­
botnicy, pracujący pod ziemią, otrzy­

mali podwyżkę płac sięgającą 5 proc,, a 
robotnicy, pracujący na powierzchni 3 
proc, podwyżki. O ile robotnicy zgodzą 
się na wynik konferencji, to w ponie­
działek rozpocznie się normalna praca.

DZIESIĘCIOLECIE REPUBLIKI 
CZECHOSŁOWACKIEJ

Praga, 27 października. (A.W.). Dzii
rozpoczęły się uroczystości jubileuszowe. 
Rano odsłonięto pomnik Ernesta Denisa o- 
raz położono kamień węgielny pod pomnik 
Niepodległości i Braterstwa. W godzinach 
przedpołudniowych prezydent Masaryk

przyjął hołd 25.000 dzieci szkolnych. Wie­
czorem zaś sformował się olbrzymi pochód 
z lampionami, który przeszedł przez całe 
miasto na Hradczany. Miasto było bogato 
iluminowane, ważniejsze gmachy i Zamek 
Królewski oświetlone reflektorami.

UCHWALENIE BUD2ETU W  CZECHOSŁOWACJI
Praga, 27 października. (PAT.). Wczoraj 

wieczór głosował sejm nad budżetem, który 
został uchwalony, większością 135 głosów 
przeciwko 85. Za całym budżetem głosowa­
ła tylko koalicja rządowa, natomiast cze­

sko - słowackie stronnictwo socjalne gło­
sowało za budżetami kancelarji prezyden­
ta oiał ustawodawczych, najwyższego try­
bunału i min. Spraw Zagranicznych,

PRZEŚLADOWANIA SOCJALISTÓW NA LITWIE
go wydalono do Worni członków 
miejscowego komitetu partji socjal­
demokratycznej Szymkusa i Krau­
zego. Obaj oskarżeni są o działal­
ność przeciwrządową.

ZMIANY W SOWIECKIM SZTABIE GENERALNYM
W 0R0SZIŁ0W  ZACHWIANY

Kowno, 27 października, (A.W.). 
Centralny komitet partji socjalde­
mokratycznej otrzymał wiadomość 
ze Szwekszni, że aresztowano tam i 
na cały czas trwania stanu wojenne-

Moskwa, 27 października (AW.) W 
dowództwie armji czerwonej w  szcze­
gólności w sowieckim sztabie general­
nym zajść mają w najbliższym czasie 
nowe zmiany w kierunku wyeliminowa­
nia wojskowych sowieckich, podejrza­
nych o sympatje do kursu prawicowe­
go. Dowódcą moskiewskiego okręgu 
wojskowego naznaczony ma być Szy- 
low^ki, zasętpcą naczelnika sztabu ge­

neralnego Triandafilow. B, marynarz 
Dybienko, którego sympatje do Rykowa 
są znane, został wprawdzie awansowa 
ny, lecz naznaczono go na stanowisko 
dowódcy okręgu turkestańsko - azja­
tyckiego, Zajść mają także inne zmia­
ny, w szczególności mówią uporczywie 
o zachwianiu stanowiska komisarza lu­
dowego wojny Woroszi/owa, do które­
go Stalin miał ostatnio stracić zaufanie.

echa strasznej k a ta s tr o f y  kolejow ej
W RUMUNJI

Bukareszt, 27 października (PAT.) 
Wedle ostatnich wiadomości, liczba 
zabitych w czasie wczorajszej katastro­
fy kolejowej wynosi 34 osoby. Liczba 
ciężko rannych — 50 osób. Jak już do- 
noszono, winę katastrofy ponosi urzędnik 
ruchu i zwrotniczy. Funkcje urzędnika 
ruchu pełnił młody człowiek, który od 
niedawna dopiero zatrudniony był na

kolei. Również zwrotniczy nie cieszył 
się dobrą opinją u swych przełożonych 
i, jak stwierdzono, opuścił swój posteru­
nek na krótko przed katastrofą, pod­
czas paniki, jaka wybuchła wskutek ka­
tastrofy, zaszło wiele wypadków kra­
dzieży, a mianowicie wielu złoczyńców, 
korzystając z zamieszania, rozpoczęło 
rabować mienie zabitych i rannych.

Ś.  f  p .

L u d w i k a

Jahołkowska - Koszutska
l ite ra tk a , b. rad n a  m. s t. W arszaw y , żona a d w o k a ta

po ciężk ich  cierp ien iach  zm arła dn. 27 października  
1928 r., przeżyw szy  la t 56.

, ,  .Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dolnym kościele św. Krzyża dnia 30 
n* -!!e , a we wt°rek o godz. 10 rano. poczem nastąpi wyprowadzenie zwłok 

cmentarz powązkowski do grobu rodzinnego.
norfra*o!f; sniutnc ie, obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół, kolegów i życzliwych 

^ m w nieutulonym żalu;
m ąż i s io s tra .

STRAJK ROBOTNIKÓW 
PORTOWYCH W GDYNI

PROWOKACYJNE STANOWISKO 
PRZEDSIĘBIORCÓW.

Ja k  już podaliśm y we wczorajszym 
num erze „Robotnika", do Gdyni wyje­
chał P rezes Zarządu Głównego Zw. 
Zawodowego Transportow ców , tow. 
Maxamin, k tóry  łącznie z p rzedstaw i­
cielem Rządu, okręgowym inspektorem  
pracy, inż. Zagrodzkim, oraz delegata­
mi miejscowego Oddziału Żeglugi M or­
skiej s ta ra ł się naw iązać kon tak t z 
przedsiębiorcam i Tow arzystw  E kspedy­
cyjnych.

W obec prow okacyjnego zachowania 
się przedsiębiorców , k tórzy  cynicznie 
oświadczyli, że na żadne układy ni,e 
pójdą z powodu braku pew noścs iż... 
,.Z. Z. T. nie jest na usługach kapita łu  
miemieokiego (II)” tow. M axamin zło­
żył deklarację, w k tórej piętnuje ‘o o- 
szczerstw o i stw ierdza, że Z. Z. T nie 
korzysta  z pomocy żadnych kap tali- 
stów, ale staje w obronie zorganizow a­
nych robotników .

Celem wyjaśnienia strajkującym , jak 
się przedstaw ia sytuacja — został zwo­
łany wiec, na k tó ry  tłum nie przybyli 
zain teresow ani robotnicy.

Na wiecu przem aw iali: tow. tow.
Ma.xasmin, Kowalski, Rene i Jaśkowski, 
poczem została uchw alona jednogłośnie 
rezolucja, potępiająca prowokacyjne o- 
szczerstwa pracodawców i stwierdza­
jąca konieczność wytrwania w walce 
aż do zwoełnego zwycięstwa.

Pracodaw cy prow okują rów nież ro ­
botników, używając urzędników  b uro- 
wych, oraz aresztan tów  w liczbie 40 o- 
sób, do poruszania próżnych kranów  
ładunkow ych, gdyż w ten  sposób chcą 
stw orzyć pozór załam ania się straiku.

W rzeczywistości w porcie w Gdyni 
oczekuje na załadunek 11 okrętów, 
które z jednej strony pochłaniają znacz­
ne sumy za przestój, z drugiej zaś — 
prizyrooszą usizcźerbek Państwu przez 
zatamowanie ekmtvrtu polskiego. Do­
dać tu musimy, że dotychczas tylko je- 
den okiret „Pozyań” odpłynął do Belgji 
z niewykorzystanym tonażem.

Minasferjum Komunikacji wstrzymało 
dowóz weMa do Gdyni, z powodu nie­
możności dokonania przeładunku z wa­
gonów na okręty, tudzież zatarasowa­
nia Imji kolejowych ładownemi pocią­
gami.

W szystko to  świadczy, że przedsię- 
b 'orcom  eksoedvcyjnym  obojętny jest 
stan  bilansu handlowego Państw a.
PRACE KOMISJI ŚLEDCZEJ W SPRA­
WIE ZATARGU Z MARYNARZAMI.

Delegowana przez Mśnisterjum Prze­
mysłu i Handlu specjalna komisja w 
spraw ie zatargu z m arynarzam i zbada­
ła tow. W ojewodę, 4-ch usuniętych ma­
rynarzy i szereg innych osób — i z go- 
towem i w nioskam i odjechała do W ar­
szawy, celem przedstaw ienia sytuacji 
organom nadzorczym .

Z ŻYCIA PARTJI
ORGANIZACJA WARSZAWSKA P. P. S. 

T o w arzy sze  i T ow arzyszk i!
Jaworowski i jego grupa wzywają to­

warzyszy robotników na zebrania i ze- 
branka, obałamucają proletarjat, próbu­
jąc go w ciągn ąć w swoje rozłamowe 
szeregi.

Przestrzegamy wszystkich towarzyszy

przed tem rozbijaniem szeregów robol' 
nicych i wzywamy, ażeby w tych zebra­
niach i kowwentykiach nie brali żadne­
go udziału.

Egzekutywa Organizacji Warsz. P. P. S.

Centralny Komitet W ykonawczy o- 
bejmuje tymczasowo w swoje ręce kie­
rownictwo bezpośrednie Organizacji 
Warszawskiej P. P. S. Uczestnicy grup­
ki „rozłamowej” i z pośród członków  
dawnego W. O. K. R, i z pośród Ko­
mitetów Dzielnicowych POSTAWILI 
SAMI SIEBIE POZA NAWIASEM OR­
GANIZACJI POLSKIFJ PARTJI SO­

CJALISTYCZNEJ.
Wzywamy wszystkie Komitety Dziel­

nicowe, koła zawodowe i fabryczne P« 
P. S., by nawiązały niezwłocznie kon­
takt z Sekretarjatem Generalnym C« 
K, W., Warecka 7, tel. 230-44, od g. 10 
r. do 2 po poi., i od g, 5 po poł, do 8-ej 
wiecz.

NOWA REJESTRACJA CZŁONKÓW WARSZAWSKIEJ 
ORGANIZACJI P. P. S.

Soecjalna KOMISJA REORGANIZA­
CYJNA z ramienia C. K W. przystą­
piła do nowej rejestracji członków  
Organizacji Warszawskiej. Chodzi o 
wielki posp’ech, by członkowie Orga­
nizacji Warszawskiej zdążyli wybrrć 
swych przedstawicieli na KONGRES 
P. P. S. V/ SOSNOWCU.

Rejestracja obejmuje wszystkich człon 
ków dotychczasowych O r g a n i z a c j i  
Warszawskiej P. P. S i wszystkich 
zwolenników P. P. S. na terenie m. st. 
Warszawy, którzy z jakichkolwiek 
względów nie posiadają legitymacji 
partyjnej, z wyjątkiem wykluczonych 
z Partji wyrok:em Sądu Partyjnego za 
przestępstwa natury moralnej.

Tow arzysze winni rejestrow ać się w 
punktach następujących:

1) Dzielnice: śródmiejska, Mokotów 
w lokalu CKW. PPS., Warecka 7. od 
godz. 6 — 9 wiecz-

2) Dzielnice Powiśle, Czerniaków,

Sielce, w lokalu Domu K olejarzy ZZK. 
ul. Czerwonego K rzyża 20, pokój Nr. 39, 
parter, od godz. 6 — 9 wiecz.

3) Dzielnica Powązki w lokalu Mło­
dzieży T. U. R. ul Dzielna 95, od godz. 
6 — 9 wiecz.

4) Dzielnice Wolska, Jerozolima w 
lokalu W ydziału Kobiecego P. P, S , ul. 
Leszno 53, parter, w  podwórzu na lewo 
od godz. 5 — 9 wiecz,

5) Dzielnica Starówka w lokalu OKR. 
PPS- W arszaw a-Podm iejska, ul. Długa 
19, od godz. 6 — 9 wiecz.

6) Dzielnice Marymont, Żolibórz w 
lokalu W arsz. Społ. Mieszk. Żolibórz, 
ul. M ickiewicza 1, od 6 — 9 wiecz.

7) Dzielnice Praga, Grochów i Nowe 
Biudno w lokalu B rzeska 5 m 55, t-sze  
piętro, u tow K odasiew icza B ronisław a 
od 5 — 8 wiecz.

8) Dzielnica Ochota, G rójecka Nr. 74 
m. 7, I piętro, od godz. 6 — 8 w.

Rejestracja odbywa się codziennie.

Informacyjne Biuro Pogrzebowe 
przy fabryce trumien Seweryna Jasna 15,

», tel, 21-91 i 90-88.

Co słycboć no f l e c i e
KRONIKA TELEGRAFICZNA

OD UDERZENIA PIORUNA.
Z Colombo (Cejlon) donosi „AW": Na 

placu ćwiczeń Diatalawa trzej oficero­
wie arjgielncy zcntali zabici uderzeniem  
pioruna, 9 inmych, którzy znajdowali się 
w niewielkiej odległości, odmieśli cięż­
kie obrażenia.
TRAGICZNY ZGON 5 ROBOTNIKÓW.

Donoszą z M ontrealu, iż w jednym z 
pobliskich kam ieniołom ów w skutek sil­
nej eksplozji dynamitu, 5 robotników  
poniosło śmierć na miejscu. W ybuch był 
tak  silny, iż ciała robotników  zostały 
rozszarpane, zaś domy okoliczne zupeł­
nie zniszczone.
CIĘŻKIE PRZEJŚCIA „BERENGARJI”.

Donoszą z Nowego Jorku, iż paro­
wiec „Benengarja” przybył tam wczoraj 
wieczorem z opóźnieniem 12-godzSn- 
nem, spow odow ałem  przez burze- ja­
kie szalały na. Atlantyku w poniedzia­
łek i wtorek:. Podróż była tak uciążli­
wa i przykra, że wielu pasażerów po­
zostawało w swoich kabinach przez ca­
ły czas. Dziewięć grubych szyb w o- 
knach na pomoście spacerowym zosta­
ło wybitych przez fale. Fale poczyrćły 
również na statku irme drobne uszko­
dzenia, które jednakże zostały szybko 
naprawione.

TRAGICZNY ZGON 
BANKIERA

Znany bank ier J e a n  Tamhar, czło­
nek konsorcjum  bankow ego „Blair", 
podczas polow ania w Siedmiogrodzie 
spadł w przepaść i poniósł śm ierć na 
miejscu. Zwłoki jego zostaną przew ie­
zione do Paryża.

P O K W IT O W A N IE
Na Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci.
Wpłacone od tow. Aleksandra Piwowar­

skiego od pracowników fabryki Państwo­
wej Wytwórni Aparatów Telegraficzno .  
Telefonicznych zł. 50.

Pracownicy „Robotnika” zł. 38.64.

Warszawski Wydział Kobiecy PPS. wzy­
wa towarzyszki do rejestrowania się w lo­
kalu Wydziału, Leszno 53, parter w podwó­
rzu na lewo.

Zebranie Koła M łynarzy P. P. S od­
będzie się w niedzielę dnia 28 b. m. o 
godz. 11 w lokalu O. K. R. Podmiejski, 
ul. Długa 19.

Zebranie członków dzielnicy „Starówka” 
odbędzie się w niedzielę, dn. 28 b. m. o g 
10 rano w lokalu OKR. PPS. przy ul. Dłu­
giej 19.

Z eb ran ie  cz ło n k ó w  dzie ln icy  śró d m ieśc ie
odbędzie się w niedzielę dnia 28 b. m. o 
godz. 11 rano w lokalu „Robotnika" przy 
ul. Wareckiej nr. 7, pierwsze piętro Prawo 
wstępu mają tylko towarzysze, zarejestro­
wani nanowo w szeregach PPS.

Zebranie członków dzielnicy Powiśle, od­
będzie się w poniedziałek dnia 29 b. m. o 
godz 7 wiecz. w Domu Kolejarzy, uł. Czer­
wonego Krzyża 20, parter, pokój nr. 39.

Zebranie członków dzielnicy Powązki, 
odbędzie się w poniedziałek dnia 29 b. m. 
o godz. 7 wiecz w lokalu TUR., przy ul. 
Dzielnej 95. Wstęp do lokalu mają wyłącz­
nie członkowie, nanowo zarejestrowani w
P P. S.

Dzielnica Woła . Czyste. W poniedzia­
łek, 29 b m. o godz. 7 wieczorem, odbę­
dzie się inauguracyjne zebranie zarejestro­
wanych członków dzielnicy w lokalu War­
szawskiego Wydz. Kobiecego, przy ulicy 
Leszno 53.

Powiśle. W poniedziałek, dnia 29 b. m- 
o godz. 7 wiecz. w lokalu ZZK., ul. Czerw-

oego Krzyża 20, pokój 39 (parter), odbędzie 
się Walne Zebranie członków dzielnicy 
„Powiśla" PPS. Na porządku dziennym 
sprawy bardzo ważne.

Zebranie Dzielnicy Mokotów, odbędzie 
się w poniedziałek o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu, Warecka 7.

Dzielnica Jerozolimska PPS. W ponie­
działek dnia 29 b. m. o godz. 7 wiecz. w 
lokalu Wydz. Kobiecego P. P. S‘, Leszno 
53, odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicy Jerozolimskiej PPS.

Zebranie Dzielnicy PPS. Żolibórz __ M a­
rym ont, odbędzie się w lokalu własnym 
dzielnicy, ul. Mickiewicza 1, klatka scho­
dowa nr. 12 jutro o godz. 7.30 wiecz. Na 
porządku dziennym wybory zarządu dziel­
nicy.

Warszawski Komitat Powiatowy PPS.
W poniedziałek dnia 29 b. m. o godz. 19, 
odbędzie się posiedzenie plenarne Komite­
tu, Obecność wszystkich członków konie­
czna. Organizacje w Rembertowie, Jabłon­
nie i Zakroczymiu winne bezwarunkowo 
przysłać przedstawicieli.

SPRAWA PIENIĘDZY PARTYJNYCH.
Po byłym W. O. K. R. P. p. S. pozo­

sta ły  na dzielnicach i K ołach afbrycz-, 
nych pieniądze składkow e. P ieniądze te 
winny być przez tow arzyszy złożone na 
ręce prezydjum Egzekutywy Warsz. 
Organ. P. P. S„ w lokalu  C. K. W., p rzy  
ul. W areckiej 7, gdyż stanow 'ą  
własność Partji.

Egzekutywa Warsz. Org. P. P. S.

one

MŁODZIEŻ
OKRĘGOWA ORGANIZACJA MŁODZIE- 
ŻY T. U. R. WARSZAWA - PODMIEJSKA

Zebrania organizacyjne odbędą się w nie­
dzielę, 28 b. m.

Włochy, referent tow. Cohn.
Nowy Dwór, referent tow. Obarski
We czwartek 1 listopada r b.
Żyrardęw, referent tow. Brzozowski.

’  Dyżury Sekretariatu odbywają się w lo­
kalu przy ul. Długiej nr. 19, pierwsze pię­
tro, we wtorki i piątki, od godz. 17 do 19.

Ogólne zebranie koła Mł. T. U. R. „Mo­
kotów", odbędzie się w niedzielę dnia 28 
października r. b. o godz 10.39 rano w lo­
kalu Zw, Prac. Użyt. Puibl. Warecka 7. O- 
becność wszystkich obowiązkowa.

WARSZAWSKA ORG. MŁODZ. T. U. R.
Walne zebranie członków.

W niedzielę, dnia 28 b. m. o godz. 10.30 
rano w lokalu Zw Prac. Inet. Użyt. Publi­
cznej, Warecka 7, odbędzie się ogólne ze­
branie wszystkich członków Warsz. Org. 
Mlodz. TUR. Stawiennictwo wszystkich 
członków obowiązkowe. Sprawy b. ważne

Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa.

Zarząd Koła „Wola1* Młodz. TUR. wzy­
wa wszystkich członków koła o przybycie
ns zebranie, mające się odbyć dnia 28 b. 
m. o godz. 10 rano w lokalu Zw. Pracowni­
ków Użyteczności Publicznej, ul. Warecka 
7, II piętro.

SPIESZCIE Z POMOCĄ
DLA TYCH, CO WALCZYLI

SKŁADKI NA POMOC DLA WŁÓKNIA­
RZY.

Tow. Aleksander Płoński zł. 5. Organi­
zacja Młodzieży TUR. „Powiśle" zL 29.

Z sądów.
WYROK W SPRAWIE BOĆKI.

Wczoraj po mowie obrończej ad w. Ettłn- 
gera i replice obu stron, Sąd Okręgowy 
wydał wyrok, na mocy którego Szaja Da­
wid Boćko został skazany za zabójstwo na 
4 lata więzienia, a po zastosowaniu dekre­
tu o amnestji na 2 lata i 8 miesięcy z zali­
czeniem 3 miesięcy aresztu prewencyjnego 
oraz na 160 zł. kosztów sądowych.

Niezależnie od tego sąd zobowiązał Boć- 
kę do zapłacenia wdowie po Grinbaumie 
68 tys. zł. z tytułu powództwa cywilnego. 
Sąd uchwalił na wniosek prokuratora pod­
wyższyć kaucję za przybywającego na wol-, 
ność Boćkę, do 5 tysięcy złotych.

KAKAO OWSIANE
W E D L A

N A J Z D R O W S Z E  D L A  D Z I E C I
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KRONIKA
Przypusacza lny przebieg pogody w dniu 

dzisiejszym w P o lvc o: Wzrost zachmurzenia 
aż do deszczu i ocieplenie, przesuwające 
cię do zachodu ku wschodowi Polski. Ra­
no mglisto, słabe wiatry południowo-wscho­
dnie potem południowe.

Z Tow, Ekonomistów. W poniedziałek 
dnia 29 października r. b. o godz. 20 min 
15 w lokalu Banku Gospodarstwa Krajo­
wego (Krakowskie Przedmieście 32), od­
będzie się zebranie członków Towarzystwa 
Ekonomistów i Statystyków Polskich na 
którem kontynuowana będzie dyskusja w 
;sprawie bilansu handlowego.

Uroczystość wmurowania i odsłonięcia 
tablicy ku czci poległych pod Warszawą, 
w obronie stolicy, żołnierzów ziemi Gro­
dzieńskiej, odbędzie się dziś o godz. 11-ej 
na cmentarzu Radzymińskim.
Tablica została ufundowana przez Korpus 
Oficerski 81 pułku Strzelców Grodzieńskich 
im Stefana Batorego Pociąg ze stacji War 
szawa - Radży mińska do Radzymina od­
chodzi o godz. 9-tej.

W ykw intna G arderoba M ęska
g o to w a  ! n a  za m ó w ien ie

I. R EIC H M A N
Warszawa, Św.-Krzyska 19. Teł. 206-51.

W  W IE LK IM  W Y B O R ZE:
PALTA, FUTRA, KURTKI SKÓRZANE, 

BURKI, KOŻUSZKI i t. p.
WARUNKI D O G O D N E

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.

10.15 — 11.45 Transmisja nabożeństwa z 
Katedry Poznańskiej. 11.50 — 12 05 Sygnał 
czasu Warszawskiego Obserwatorium A- 
strooomicztaego, komunikat lotnicze .  me­
teorologiczny. 12.05 — 14.00 Transmisja 
Inauguracji Roku Akademickiego z Uniwer­
sytetu Warszawskiego. 14,00 — 14 20 Od­
czyt „Zaopatrzenie budynków gospodar­
skich na zimę. 14.20—14.40 „Pogadanka
dla gospodyń wiejskich" 14.40—15.00 Od- 
iczyt „Najważniejsze wiadomości i wskaza­
nia rolnicze". 15.00 — 15.15 Komunikat 
meteorologiczny, nadprogram. 15.15 — 17 20 
Transmisja koncertu z Filharmonji War­
szawskiej. 17,2(f — 17.45 Audycja poświę­
cona pamięci porucznika Stanisława Kró­
la -K aszubsk i eg o, 17.45 —  18 45 Koncert 
popularny. 18.45 — 19.00 „Chwilka lotni­
cza". 19.00 — 19 20 Rozmaitości oraz ko­
munikat Tow. Zachęty do hodowli koni w 
Polsce. 19.20 — 19.45 Odczyt „Z włóczęgi 
myśliwskiej". 19 45 — 19.55 Aktualje. 19.55
  20.00 Sygnał czasu z Warszawskiego
Obserwatorium Astronomicznego. 20.00 — 
20.25 R o z r y w k i  umysłowe. 20.30 — Kon­
cert wieczorny. 22.00—22.30 Komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. Komunikaty P. 
A T., Komunikaty: policyjny, sportowy i 
nadprogram. 22.30 — 23.30 Transmisja mu­
zyki tanecznej.

Miliony używają Meridiol, bo jest on naj­
skuteczniejszym środkiem do pielęgnowania 
i nacieranie ciała, nadaje siły i tężyzny, 
wzmacnia nerwy i organizm. Buteleczka 
zł. oddają drogerje i apteki lub Lab. Meri­
diol Król - Huta. WPK. 1081

NA RATY 1 za  
gO tóW ką

30.000 par
kaloszy, ś n i e g o w c ó w

i obuwia sportowego 
produkują d Z I G 11 11 i fi zakłady

.PE.PŁGE.”
Dlaczego 

9 9 9
taki olbrzymi

p o p y t
na wyroby

„ P E P E G E “

D latego*

^  Ubiory męskie i damskie, palta zimo- Cu

au
Cl)

s
3

oraz wielki wybór futer gotowych 9®.
O. 
2.

i na zamówienie poleca

H. Szczypior
S -to  K rz y s k a  35, telefon 223-20 

jjp (vis i  vis Szkolnej)
U w aga! Marynarki skórzane w wiel- 

C/D kim wyborze!
Smokingi i fraki do wynajęeia.

że są najtańsze  
najtrwalsze  
najwytworniejsze

ZE SPORTU
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE,

Agrykola godz. 10 zawody na odznakę 
PZLA. Około godz. 12,30 — zakończenie 
dorocznego biegu na przełaj Wilanów — 
Warszawa o drużynowe mistrzostwo War-
sza wy.

Ogród Saski godz. 11 mecz koszykówki 
AZS. — Skra, godz. 12 mecz hazeny PIWF 
— Grażyna, godz. 10 mecz siatkówki (męski) 
PIWF. — Polonia.

Boisko AZS. godz. 15 mecz hazeny mię­
dzymiastowy Łódź — Warszawa, godz 14 
przedmecz Warszawianka Ib — AZS. Ib. 

Boisko Polonji godz. 11 mecz Polonia Ib,
- Varsovia.
Boisko Ordonu godz. 14 Lflpopiaraka —

1 Reduta.
Boisko Ofic. Szk. Inżyn. godz. 14 AKS. 26 

Znicz.
Szosa pod Wawrem godz. 10 bieg kolar- 

;»ki Legji na 50 kim. międzyklubowy i na 15 
kim. dla turystów.

Szosa pod Jabłonną godz. 9 bieg kolarski 
35 kim. Hakoahu, a o godz. 11 bieg kolarski
0 mistrzostwo W TC.

Lokal przy ul. Hożej 35 godz. 11 walne ze. 
branie Polskiego Związku Motocyklowego.

Lokal WOZPN. egzamin dla sędziów pił­
karskich,

Boisko Legji godz. 14,30 mecz towarzyski
Legja — Warszawianka.
DERBY ROBOTNICZE NA BOISKU SKRY.

Dziś o godz. 12 na tarze Skry odbędą 
ją się dwa najsilniejsze zespoły robotniczej 
Warszawy: Skra i Ruch.

MECZ KOLARSKI SKRA — ŚWIT.
Dziś o godz. 12 na tazre Skry odbędą 

się zawody pomiędzy naflepszemi robotni- 
czemi zespołami kolarskiejni stolicy Skry
1 Świtem.
ROZGRYWKI O MISTRZOSTWO W. R.

S. K. O.
Dziś odbędą się następujące mecze o mi­

strzostwo WRSKO.
Klasa ,C*

Jawor — Siła (Warszawska) boisko Ma- 
rymont godz. 11.

Markowia — Żoliborz boisko Marymont, 
godz. 12.

Lilpopiamka — Wat, boisko Marymont, 
godz. 10.

Klasa „B‘‘.
Gwiazda — Świt boisko do wpsólnego 

porozumienia się obu klubów.
Ogniwo — Sarmata, boisko Skry, godz. 

U-ta.

W miejskim gimnazjum koedukacyjnem 
w Otwocku (typu humanistycznego) jest 
do objęcia posada nauczyciela języka nie­
mieckiego w klasach 4-ej — 8-ej.

Warunki płacy: uposażenie nauczycieli 
gimnazjum państwowego plus 15 procent 
dodatku minimalnego.

Posada do objęcia od zaraz. Podania 
wraz z curiculum vitae i odpisami świa­
dectw stwierdzających kwalifikacje i prak­
tykę nauczycielską należy składać do Ma­
gistratu miasta Otwocka do dnia 10 listo­
pada r. b.

a  j c  i e
r

Z ą d

k a lo s z y  i śniegowców
ty lR o

„PefegE

NA NALEWKACH
NAJTAŃSZE ŹRÓDŁOt

Ś n ie g o w c e , k a lo sz e  oraz ob u w ie naj­
nowszych fasonów poleca

A. REICHERT "SSSffiS,
(obok straży ogniowej).

Lek.
dent. I. K O W A L S K A

powróciła. Przyjm. 4 — 7. 
Ż elazn a  58. T eł. 267-U .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

BACZNOŚĆ
SPÓŁDZI ELNI E,  RESTAURACJ E

I SKLEPY SPOŻYWCZE

NAJTAŃSZE. ŹRÓDŁO |
ZAKUPÓW

Śniegowce

T ru/afe

.K O N T IN E N Y /

ŚLEDZI NAJROZMAITSZYCH
GATUNKACH

w długoletniej firmie egzyst. od 1886 r.

Hurt! i Detal!
!I

(vis

Tel: 305-30 
203-49

L E C Z N IC A
GRANICZNA 14

W sz y stk ie  sp e ­
c ja ln o śc i. Lum pa  

k w arcow a .

NA RATY i ZA 
GOTÓWKĘ

Ubiory męskie w wielkim wyborze najtaniej 
bo w pracowni

J. Z A M I E C Z K O W S K L
MARJAŃSKA 6 m. 17.

£

y c io

KO
T O W .A K C .w  DYDZB

,torn«oow>MRiaR~-«#»śSS:Tg..l9y-78

OKAZJATTT  
P L A T E R Y !!
Nakrycia stołowe i ga- 

lanterja platerowana 
potrójnie srebrzona z 

długoletnią gwarancją. 
Dla reklamy postano­
wiliśmy sprzedawać do 
1 listopada po cenach 
znacznie zniżonych. 
Firm a ,.LUXE“ , 

właśc. Józef Król, A l.
J ero zo lim sk a  4. 

T eł. 171-53. Przyj 
muje się platery do 

odnawiania.

ME B LE
oraz OTOMANY  
n a jta ń sz e  ź r ó ­
dło! Nowych, uży­
wanych. R atam i i 

g o tó w k ą  
L eszn o  38 — IO.

Ogłoszenia
drobne

.

A) ZEGAR! *2-
na raty bez zaliczki 
zegarki, pierścionki, 
tolczykl, obrączki — 
Gutmacher S m o c z a  
Nr. 21 mieszkania 7, 
róg Dzielnej.

S) Pierw szem u
bezkonkurencyjne 
naftańsze kursy kie­
rowców samochodo­
wych Tadeusza Lenar­
towicza, Nowolipki 67, 
tel. 507-96, dom włas­
ny.

DflTD6Jn* k|erow‘r U  I n  nlca na samo­
chodach kursów Le­
nartowicza.

tów 1 warunki dosta- ' 
wy przeglądać można 
codziennie w godzi­
nach od 12 do 15 po 
południu w S e k c j i i 
Gospodarczej Wydzia­
łu, Senatorska 14, po­
przeczna oficyna IV 
piętro. Termin skła­
dania ofert do dnia 
20 listopada 1928 r. 
Naczelnik Wydziału:
FL Zdanowski. Kie­
rownik Sekcji t  Pad- 
lewskl.

Złodzieja S'ffl.
walizkę z dorożki dn. 
2 października, przed 
domem Nr. 64 na 
Lesznie, proszę o ode­
słanie papierów, lis­
tów 1 fotografjl za na­
grodę — dyskrekcja 
zapewniona. Rodkie- 
wlcz, Leszno 64 nv 2.

PRZETARG. &
IX Oświaty 1 Kultury 
Magistratu m. stoL 
Warszawy o g ł a s z a  
przetarg na wykona­
nie 1 dostawę większej 
Ilości mebli dla szkół 
1 przedszkoli miej­
skich, oraz przyrzą­
dów gimnastycznych. 
Rysunki, opisy sprzę­

D r . J n n  Ałnpln
K ró lew sk a  31.

Ch. skórne wener. ana 
lizy, niemoc pic. Lecz 
światłem. 9—81/ i  Nie 
zam. 1 prac. uwzględn

Maszyny
Kempisty Company, 
Warszawa, Plac Zba­
wiciela, Marszałko­
wska 41. Bębenkowe 
od 240 złotych. Tanio 
t>o skład fabryczny.

Podwójno 'roi,.
nlca — na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów H. Pryllńsklego, 
Warszawa. Jerozolim­
ska 27.

U szycia, mo- 
1 delowanla 

fnlarstwa, wyu- 
ybko, gruntow- 
bardzo dogod- 
w a r u n k a c h

Warszawa, Nle- 
12. Zapisy co- 

nnle. Kończącym 
patenty. Dla samou­
ków podręcznik kroju.

DRAMAT PRZY U L  SMOLNEJ I ROZBICIE 2-CH KAS OGNIOTRWAŁYCH
Na światło dzienne wypłynęła zawiła 1 

tajemnicza sprawa. W oświetleniu pierwia­
stkowego dochodzenia policyjnego, sprawa 
ta  ma przebieg następujący. W domu nr. 26 
 28 przy ul. Smolnej u 70-letniego Anto­
niego Komowicza, b. urzędnika Skarbowe­
go od 4-ch lat była w służbie służąca 60- 
letnia Józefa Wasilewska, zajmująca tam 
kuchnię ze swą 19-letnią córką Czesławą. 
W lokalu Koraowicza mieszka też sublo­
kator, 26-letni Hcniryk Opolski z żoną. Dn. 
20 b. m. Opolski zgłosił się do policji i za­
meldował, te  był świadkiem jak Kornowicz 
rewolwerem wygrażał służącej, którą u- 
przednio pobił, Policja sporządziła proto- 
kuł, do którego załączyła odebrany od K.

rewolwer, posiadany bez pozwolenia.
Po 6-cśa dniach, Ł. J. wczoraij zgłosiły się 

do komisarjatu córki Wasilewskiej i  złoży­
ły sensacyjne ze®nama. Matka ich zmarła 
niespodziewanie rano 25 b. m.

W przeddzień jednak śmierci Wasilew­
ska oświadczyła córce Czesławie, że zosta­
ła dotkliwie pobita, (okaizała przytem cór­
ce posindałe boki i nogi), a następnie otru­
ta jakąś trucizną przez Kornowicza, który 
■lękając się sprawy sądowej, usiłował skło­
nić Wasilewską, by ta na rozprawie ko­
rzystnie dla K. świadczyła, Wasilewska od­
rzekła, że zeznawać będzie zgodnie z pra­
wdą i sumieniem. Zeznania potwierdzili 
Opolscy, którzy widzieli, jak K. podawał

W nocy z piątku na sobotę kaaiwrze war­
szawscy upatrzyli sobie za teren wyprawy 
biura zakładu ubezpieczeń wzajemnych m. 
st. Warszawy, mieszczące się przy ul. Kró­
lewskiej nr. 23. Za pomocą podrobionych 
kluczy, kanarze dostali się do lokalu.

gdzie rozbili pancerną kasę, rozpruwając 
tylną ścianę jej rakiem. W kasie znaleźli 
5.000 zł. Nadto były tam klucze od dru­
giej, zamkniętej kasy. Kasiarze otworzyK 
ją, lecz znaleźli tylko 600 zł. Zadowoliw­
szy się tą gotówką, kasiarze ulotnili się.

Wasilewskiej jakiś płyn do picia.
Nadto córka zmarłej Czesława, zezna­

ła, że K. od roku matkę i ją prześladował 
głównie za to, że Czesława nie chciała 
przyjmować zalecanek erotycznych starca.

Policja powiadomiła prokuratora, który 
polecił zwłoki przesłać do prosektorium,

celem dokonania sekcji, zaś K. zatrzymać 
do dyspozycji władz sądowych. N a le ż y  nad­
mienić, że w czasie rewizji w mieszkaniu 
K., policja znalazła strychninę, sublimat o- 
raz szklankę z resztką podejrzanego płynu, 
który zabrano do analizy. (WAD.).
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ŚWIAT EKRANU
PREMJERA 

„PANA TADEUSZA"
9 listopada odbędzie się w Filharm o­

nii galowe przedstaw ienie „Pana Ta­
deusza, „organizow ane p rzez K om itet 
Instytucji „Nasz Dom", pod p ro tek to ra ­
tem Marsz. Piłsudskiej.

Słowo w stępne wygłosi p. J. Kaden- 
Bandrowski.

Cały dochód z galowego p rzed sta ­
wienia został przeznaczony na „Nasz 
Dom".

SPADKOBIERCY 
SŁAWY

RUDOLFA VALENTINO
Ramon Navarro, w wywiadzie z ko­

respondentem  Cine - Miroir, oświad­
czył, m iędzy innemi:

„Głównym moim atutem  do zdobycia 
sław y było to, żem sta ł się niejako 
spadkobiercą Rudolfa V alentino. Gdy 
, Rudi" był uw ielbianym  tancerzem  
tango w danciigach Brodway, mnie 
angażow ano do dancingów, k tóre , nie
majac Rudolfa, chciały mieć tancerza  i • • • j  ■ • j, ' , . n r  • • , rowym  prysznicow i, i dopiero jedena-
e„o samego, co on YPu-; y em meje o -a kąpiel została  zakw alifikow ana ja-

Ta wesoła czwórka — to artyści wytw órni „First N ational": Karol Spen­
cer Chaplin i Thelm a Todd; dyrektor wytw órni Mervyn Lekoy, oraz reżyser 
Eph Asher. Sfotografowani zostali przed rozpoczęciem  zdjęć do nowego 
filmu, którego akcja rozgryw a się w  m iajsoowości nadmorskiej.

SZKOŁA CIERPLIWOŚCI I SILNEJ WOLI
Żaden fach nie kształc i ponoć tak  

woli i cierpliwości, jak zajęcie gwiaz­
dy filmowej. Oto Ksenia Desni grała 
niedawno w  filmie, którego soena kul­
m inacyjna rozgryw ała się w czasie u- 
lewnego deszczu. Dla odegrania tej 
sceny, biedna „gw iazda" m usiała dzie­
sięć razy poddać się w stroju sprace-

zastępcą Rodolfa Valentino. „W  czasie 
jednego z moich w ystępów  taneczno- 
pantom inow ych „odkrył m nie" znako­
m ity reżyser R ex Ingram, k tó ry  zapro­
ponow ał mi debiut filmowy... Chwilo­
we zerw anie Rudolfa V alentino z w y­
tw órni „Param out" o tw orzyło mi wstęp 
do ról tego typu, jakie on gryw ał"

Dodać należy, iż film z Ramon No- 
varro  p. t. „A rab", był filmem konku­
rencyjnym Szeika, jednakże cała p e ł­
nia ta len tu  tego młodego a k to ra  zabły­
sła dopiero w „Ben H urze".

łka.

STUDJA JĘZYKOWE 
GWIAZD

Carm en Boni, urocza p a rtn e rk a  Mo- 
żuchima w filmie „Na służbie cara", 
uczy się po rosyjsku, w obec tego, iż 
skład  ust jęst inny przy rosyjskiej w y­
mowie, a M ożuchin, k tó ry  film ten  r e ­
żyseruje, chce go przygotow ać z jak- 
najw iększą dokładnością.

ko w ystarczająca.
A zlett M archel, a rty stk a  francuska, 

m iała w jednej scenie n ie lada przyje­
mność: jakieś m ałe drap ieżne zw ie­
rzątko  m iało się w spiąć się po jej no­
dze i w drapać aż na ram iona. Dwa r a ­
zy nakręcano  tę  scenę bez rezu lta tu , 
gdd ją ukończono po raz  trzeci, b ie ­
dna „gw iazda" w ykrzyknęła  z rczpa-

Kino „PAŁACE"
C hm ielna 9 . Pocz. o godz. 5-ej pp. 

Najnowszy film wytw. „SFINKS"

„TAJEMNICA 
STAREGO RODU“

wg. scenariusza St. K ied rzy ń sk fe jfO

w rolach gt: J a d w ig a  Sm o- 
s a r s k a  i J e r z y  M arr.

czą: „Błagam nie pow tarzajcie już tej 
sceny. Nie zniosę już drugiej tego, s tra ­
szliwego uczucia, gdy to  podłe  stw o­
rzenie wpija we mnie swe pazury, lub 
gdy minie gryzie".

Przyznać trzeba, że tak ie  sceny są 
mało przyjem ne.

W idziałam  któregoś dnia ,jak n ak rę ­
cano scenę w k tórej b ohaterka  m iała 
w paść pod przejeżdżające auto. K ręco­
no tę  m ałą scenkę przy akom pania­
mencie krzyku i wymvślań dwuch reży­
serów, trzech „aman*ów" i dwuch o- 
pera to rów  rrs-ez 40 m 'ru t, a nieszczę­
sna .gw iazda" e o n a 'a  .iej dw adzieścia 
razy  w ppadała pod ac ta  — i to  za 
w cześnie — to zapóżno — rozsypy­
w ała niesione w kosvku bułki.

łka.

r  WODEWIL
N ow y Ś w ia t 43.

Pocz. o g. 4

■ u  n o  P D S irm  
JETTA GOUDAL

Specjalna ilustracja po 
większonej o r k i e s t r y  
symfonicznej po batutą 
J. JAKUBOWSKIEGO

jako ognista, namiętna, pełna poświęcenia, a jednocześnie zdradliwa córa Arabji

„ZAKAZANA KOBIETA"
W potężnym dramacie erotycznym z życia Europejczyków wśród buntujących się

plemion arabskich.
O b o k  n i e j  u k a z u j ą  s i ę

Jó z e f  SCHILDKRAUT W ik to r  VARK0NYI
urodziwy władca serc niewieścich jako w roli haniebnie zdradzanego męża,

jej kochanek
Realizacja pod osobistym kierunkiem CEC1LA B. d e MILLE'a.

P A N
Nowy Świat 40. 
Pocr. o g. 4 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125 
Pocz. o g. 4 pp. i

Tylko u N as!
; Trzeci tydzień

rekordowego
powodzenia 1 

E. A. DUPONTA

MOULIN
ROUGE

W roli gł.
O L G A  C Z E C H O W A

Najnowszy film 
genjalnych komi­
ków prod. 1928—29 

p. i

P A T  1 P A T A C H O N
jako

S T R A t m n
cno ty

iii„BEN HUR 
U CLEMENCEAU

Osiemdzi©sięciosiedmiiioletni już sta­
rzec Clem enceau, zam ieszkuje dziś 
s ta ry  dom nad brzegiem morza, ma­
lej rybackiej w iosce Saint Vine et du 
Jard .

D yrektor tea trów  św ietlnych; Gau- 
mout, Leow M etro, chcąc spraw ić Cle­
m enceau przyjemność, zaproponow ał 
urządzenie p rzedstaw ienia  filmu „Ben 
H ur". C lem enceau zgodził się pod w a­
runkiem, że zaprosi na tę  uroczystość 
całą ludność wioski.

P rzedstaw ienie się odbyło — i — nie 
trzeba  dodaw ać — m iało ogromne po­
wodzenie. łka.

Ryszard Bartelmess i Betty Compson 
w obrazie „Purpurowe morze" w sce­
nie oczekiw ania na przybycie okrętów .

Kino G A  SI IT O
Nowy Świat 50. Pocz.: 4*5, 6, 8 i 10 w.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

O tw arcie  sezo n u  je s ie n n e g o .  
Pocz. o godz. 630- 

D la  m ło d z ieży  d o zw olon e

Chato Wuju Toma
V irg in ia  G rey, J a m es B. L ow e  

i  G eorge S iegm an .
Genjalnej reżyserji:

H arry A . Pollard*a
Wł. „ U n iv e r s a l”. NHDPROGRRM"

Codziennie o godz 12 i 5 pp. w 
niedziele i święta tylko o godz. 12 w poŁ

SEANS OŚWIATOWY
Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

Natchnione arcydzieło, reżyserji twórcy 
„SIÓDMEGO NIEBA".

FRANKA BORZAGE'A

w rolach gt JAHET GAynOR 
1 CHARLES FARRELL

Własność „FOX—FILM" Warszawa.

A.
Orkiestra pod batutą 

F U R M A Ń S K I E G O .
Wstęp na salę tylko przed rozpoczę­

ciem seansów.
B ile ty  u lg o w e  i p a sse -p a r to u t  

b e z w zg lęd n ie  n ie w a ż n e !

CO GRAJĄ KINA ?
i

„Apollo": „Tajemnica starego rodu" 
„Colosseum": „Romans panny Opolskiej" 
Casino: „Anioł ulicy":*- 
Kino „Capitol": Pat i Patachon jako 

„Strażnicy cnoty".
Filharmonja; „Miłość i łzy Szopena". 
Miejski: „Chata Wuja Toma'1.

TEATR i MUZYKA
Dziś w tea trach  m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „Poławiacze pereł“ 
Narodowy 

o 8-ej Dziękuję za służbę*4 
Letni 

o 4-ej pp. „W esele Fonsia*4 
o 8-ej „Prem jow ana piękność4*

Ateneum, Czerwonego Krzyża 20. Dziś 2 
przedstawienia o godz. 4 i o 8 wiecz, Insce­
nizowane pieśni ludowe i obrzęd „Andrze­
jek". Popołudniowe przedstawienie po ce­
nach zniżonych.

Teatr Wielki. Dziś wieczorem ,.Poławia­
cze pereł".

Jutro opera nieczynna, we wtorek „Car­
men" z występem gościnnym p. J. Lachow­
skiej.

We .środę odbędzie się uroczyste przed­
stawienie „Sprzedanej narzeczone; *, Sme­
tany, ku uczczeniu 104ec:a niepodległości 
Republiki Czechosłowackie!;.

Teatr Narodowy. Dziś i jutro dwa ostat­
nie przedstawienia „Dziękuję za służbę . 
We wtorek premjera „Pana Jowialskiego^ 
Fredry.

Teatr Letni. Codziennie JPremjowana
piękność.

O godz. 4 popoł. „Wesele Fonsi**4.
Teatr Polski. Dziś o godz. 3 popoł. „Broa­

dway". Wieczorem grane będzie „Przedma®- 
ście" Langera.

Teatr Mały. Dziś o godz. 3.30 popoł. „Ko­
c h a n e k  Pani Vidal". Wieczorem „Słomiani 
wdowcy".

Teatr „Czerwony As". Przeszkolenia
wojskowe".

Qui Pro Quo. „Czy Anna jest Panas"
W sobotę 3-go listopada premjera sensa­
cyjnej rewji.

Teatr Morskie Oko. Dziś nowa rewja p. 
t. „Klejnoty Warszawy".

Z Filharmonji Dziś na poranku muzycz­
nym poświęconym muzyce francuskiej grać 
będzie jako solista p. Kazimierz Wiłkomir­
ski i wykona koncert wiolonczelowy Lalo. 
Dyryguje p. Ozrniiński. Dziś popołudniu 
odbędzie się recital pjanistki Marji Kar­
ki m laureatki komserwatorjum w Rydze. 
Będzie to pierwszy koncert z cyklu wy­
miennych koncertów uczelni muzycznych 
polskich i zagranicznych.

Poranek taneczny. Dziś o godz. 12-ej w 
południ® w sali ,.Rococo", Nowy Świat 63, 
odbędzie się trzeci poranek baletowy pod 
kierunkiem Taojanny Wysockiej. Udział 
bierze zespół 40 tancerek.

Cyrk. Dziś bogaty program otwarcia.

„Pałace": „Tajemnica starego rodu”.
Pan: „Moułin Rouge”
Rococo: „Burza".
Splendid: „Musisz się ożenić" i „Ostatni 

dzień kawalera" z Klarą Bow.
Wodewil: „Zakazana kobieta",
Światowid: „Córka Zorry".
Stylowy: „Burza".

MAX I ALEX FISCHER.

MOJA ZBRODNIA
Tłom. z francuskiego Irena Kopankie- 

wiczowa.
W ubiegły poniedziałek , w dniu n a ­

szego prbybycia do B otrell sur m er 
(Pas de Calais), około godz. 11 rzekłem  
do L ucette:

— Mam k ilka listów do napisania. O 
ile chcesz, kochanie, zejdź, posłuchaj 
trochę muzyki w Casino. Za moment 
przyjdę tam  po ciebie.

Gdy, po upływie godziny, zjawiłem 
się, by odszukać L ucette  na sali te a t­
ralnej Casino, skonstatow ałem , na k rze­
śle znajdującym się tuż obok jej k rze ­
sła obecność m aleńkiego blondynka 
k tóry  zdaw ał się ją pożerać wzrokiem .

Upłynęło w iele dni od poniedzm łku. 
Minął w torek . M inęła środa. Minął 
czw artek. M inął p ią tek  K ażdego z tych 
dni, ilekroć zostaw iałem  L ucette samą, 
czy to na  plaży, czy w cukierni, czy w 
księgarni, gdy w racałem  po upływ ie 
kw adransa, pół godziny, w pobliżu niej, 
w odległości, w ahającej się pom iędzy 
3 i 10 metram i, znajdow ałem  zawsze 
maleńkiego blondynka, zajętego mani­
festacyjnym pochłanianiem  ją oczami.

Czyście byli k iedy  zazdrośni? T ak?
W iecie zatym do czego doprow adza 

ludzi najbardziej spokojnych, najłago­
dniejszych, najlepszych, naw et tak  do­
brych jak ja, uczucia zazdrości.

W czoraj, czyli w sobotę, obudziwszy 
się wyjątkow o w cześnie, już o 7-mej 
rano udałem  się na  przechadzkę na 
skaliste  wybrzeże.

Spacerując na kraw ędzi skał zdaw a­
łem  sobie jasno spraw ę z n iebezp ie­
czeństw a, jakie mi groziło przy lada 
fałszywym kroku.

— Isto tn ie  — myślałem, — nieszczę­
śliwy, k tóryby  runął stąd  w morze, nie 
w ydrapałby się już więcej.

W tym momencie o pięć kroków  o- 
demnie spostrzegłem  kogoś, k to  stojąc 
na  szczycie skały  w skupieniu obser­
w ow ał horyzont, ktoś...? Tak, to  był on, 
ów m aleńki blondynek....

Co się ze miną stało  w tej chw ili— 
M niejsza z tern... Nie upłynęło naw et 
30 sekund, gdy chwyciłem  w ątłą figur­
kę blondynka w me silne ram iona i— 
raz, dwa, trzy. rozhuśtaw szy niczym 
pakunek z wysokości skały w ypraw i­
łem na fale... Pluf—

Czyście spełnili k iedy zbrodnię? 
Nie?
Nie w iecie zatem  czym są w yrzuty 

sum ienia.
Ach, te godziny, k tó re  przeżyłem  od 

chwili pow rotu  do hotelu do 10 w ie­
czór, k iedy  w reszcie zdecydow ałem  
się położyć.

P rzez całe południe byłem  n iezdol­
ny  do w ydobycia z poza zaciśniętych 
zębów,, chociażby jednego słowa. Przy

stole, zarów no p rzy  śniadaniu jak i 
przy obiedzie nie byłem  w słan ie  p rze­
łknąć chociażby kęsa.

— Zabójca... Zabójca... — w irow ało 
w mej głowie — ...jestem m ordercą... 
Ten chłopiec m iał zapew ne rodziców, 
przyjciół... ileż to  osób pogrążyłem  w 
rozpaczy  rzucając go do morza... je­
stem  zbrodniarzem ...

Ach, a te  godziny, k tó re  przeżyłem  
od dziesiątej w ieczór do rana... Za k a ­
żdym razem , gdy zasypiałem , s tra sz li­
we zmory przeryw ały  mi sen. Chwila­
mi w idziałem  m ałego blondynka w żo­
łądku w ieloryba, m achającego rozpacz­
liw ie chustką, jakby w zyw ał pomocy, 
to znów zdaw ało mi słę, że go d o strze­
gam na dnie m orza, otoczonego przez 
chm arę żarłocznych krabów...

Z dziejów krym inalistyk i wiadomem 
jest, iż zbrodniarz zwykle pow raca na 
miejsce przestępstw a. Rano, nazajutrz 
po dokonaniu zbrodni, zaledw ie poł­
knąw szy codzienną czekoladę, udałem  
się na nadbrzeżne ska ły —

W łaśnie gazeciarze pędzili z poczty 
niosąc świeżo nadesłane z Paryża ga­
zety—

— „Le Jou rnal44... —  krzyczeli co sił 
starczy.... — Kupujcie „Le Jou rnal ... 
sensacyjne wiadomości... p rzep ły aęc ie  
w pław  kanału  La M anche—

Ja k  co rano  m achinalnie kupiłem  
gazetę.. J a k  co rano, po pow rocie do 
hotelu, m achinalnie ją otw arłem . Ja -

k e t  było moje zdumienie, gdy pośrod- I Ukończywszy czytanie, skanr.em a- 
ku artyku łu  w stępnego p. t. „Przepły- fem poprostu  w moim fotelu, p rzed  o ,
nięcie w pław  kanału  La M a n c h e  uj­
rzałem  fo to g ra fję - zgadnijcie tył o 
czyją— — to fotografję m a ł e g o  blon­
dynka—

Niezwłocznie zacząłem  czytać a rty ­
kuł, zaczynający się od słów: „Tym ra ­
zem jest to już fak t dokonany. La Man­
che został przepłynięty  w pław : W czo­
ra j okSło 11 rano, rybacy, zatrudnieni 
p rzy  napraw ie sieci na w ybrzeżu Folk- 
stone (Anglja), ujrzeli nagle na falach 
m aleńkiego blondynka, k tó ry  szybkie- 
mi rzutam i ram ion przybliżał s ’ę do 
brzegu. W  kilka chwil potym  znajdo­
w ał się on już na p iasku Nowej Bry­
tan ji.

Jak  się okazało  przybyw ał on p o  
prostu  z B otrell-sur-m er (Pas de C a­
lais) dokąd udał się, jak nas sam w y­
jaśnił k ilka godzin przedtym .

Nieustraszonym  tym pływ akiem  jest 
Peterd Fjord.

P e te r Fjord. Nazwisko to  nie jest 
n  eznane tym wszystkim , k tó rzy  in te­
resują się sportem  pływ ackim . W  roku 
ubiegłym P e te r Fjord w ygrał wyścig 
Paryż— Suresne. Dziś nazw isko to jest 
już nazw iskiem  bohatera , k tó ry  jak 
w szyscy w ielcy ludzie jest skromny. 
Dowodem tego jest chociażby to. że 
iż w ybierając się na swą niebezpieczną 
w ypraw ę, P e te r  Fjord nie zab ra ł ze so­
bą ani fotografów  ani reporterów . "

zpróżnioną filiżanką po czekoladzie.
Nagle m inęła mię szybko jakaś kcbóe-i 

ta  ubrana  w koatjum  podróżny.
W praw ej ręce trzym ała w alizkę.
W lewej num er poranny  „Le Joor« 

ta l" .
P rze ta rłem  oczy, sądząc, iż jestem  

ofiarą halucynacji.
Nie, by ła  to  isto tn ie  L ucette . Sko-; 

czyłem za nią.
— D okąd tak  biegniesz L u ce tte?
■f— D okąd biegnę....?
Zdaw ała się być zaskoczoną spotkaą 

niem  minie na  swej drodze.
Pobladła, potym  się zaczerw ieniła, 

w reszcie  w ybuchnęła łkaniem .
— Tyś nic nie w idzia ł— mój drogi— 

Był tu od czasu nasizego przyjazdu ta ­
ki m aleńki blondynek, k tó ry  mi w y­
trw ale asystow ał... A t do dnia dzisiej­
szego P e te r Fjord... że ta k  się nazyw a 
dow iedziałam  się przed  chwilą z ga­
ze ty— nie podobał mi się w oale i myśl 
o przebyw aniu w jego tow arzystw ie 
bynajmniej mnie nie nęciła— Ale wczo­
raj dokonał on czynu w prost w spania­
łego— Je s t sławny... i w idzisz mój d ro ­
gi, ...to jest silniejsze odem nie. Muszę 
iść do niego, muszę go pocieszyć... 
m ech mnie weźm ie w  6we k rzepk ie  
ram iona,,, ram iona, k tó re  mu pozw oli­
ły przepłynąć w pław  K anał La Man­
che.

WARUNKI PRENUMERATY: w  W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .—■ Za zmianę 
airesu  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm.

n iT e za wvraz 20- Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —  ogłoszeń Administracja nie odpowiada.drożej.
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